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TQROÖATO TASSO.
Trzy wieki temu, jeden 

z największych poetów świa
ta, zamknął na światło słoń- 
caszmęczone powieki i nie- 
tylko jego ojczyznę, Włochy, 
wzruszyło wspomnienie tej 
chwili, bo przez geniusz swój 
należy on do całej ludzkości 
i każdy, kto kocha poezyę 
wzniosłą, czcić ją w nim bę
dzie. Myśmy oddali mu już 
hołd należny "przez przekład 
jego największego arcydzie
ła, dokonany w języku na
szym, bardzo wiernie nietyl- 
ko przez wyrazy starannie za 
wierszem włoskim powta
rzane, ale przez nastrój 
i wdzięk poważnej piękności, 
który po dziś dzień oddziały
wa silnie na czytelnika. Do
konał go w XVI stuleciu Piotr 
Kochanowski,‘więc długi sze
reg pokoleń mógł go zatem 
uwielbiać i uroczystości, od
bywające, się obecnie w oj
czyźnie wielkiego wieszcza— 
cześć, którą mu tam składa
ją, nie jest dla nas obojętną 
rzeczą.

Poeta, urodzony w Sorren- 
cie 1544 r., był również sy
nem poety,’JBernardo Tasso, 
ale opieki jego i kierunku nie 
zaznał, bo miał rok czwarty, TORQUATO TASSO.

gdy katastrofa polityczna, 
w którą uwikłał Bernarda 
książę Salerno, magnat dum
ny i władzy chciwy sprawi
ła, że znaczny jego majątek 
został skonfiskowanym, a on 
sam wygnany z kraju schro
nił się do Prancyi, a młoda, 
wielkiej piękności jego mał
żonka, Porgia di Rossi, mu- 
siała z dwojgiem małych 
dzieci, córeczką. Kornelią i 
synkiem maleńkim szukać 
przytułku u rodziny swej 
w Neapolu, u matki i braci. 
Ale bardzo niechętnie przy
jęto biedną wygnankę, a drę
czona i tak tęsknotą do uko
chanego gorąco męża, pisze 
doń list błagający o połącze
nie, a który znajduje się do 
dziś dnia w zbiorach pamią
tek po wielkim poecie. „Wo
łałabym szukać schronienia, 
w jaskini jakiej dzikiej, byłeś 
ty był tam ze mną...“ ale 
rzecz była niemożliwą. Po
lityczne poglądy Bernarda 
rozdzielały go aż do niena
wiści z dumną, możną rodzi
ną żony i jedyną pociechą 
biednej tułaczki były dzieei, 
szczególniej też najdroższy 
jej między niemi Torąuatil- 
lo, którego wychowaniu od- 
daje się też z miłością i 
poświęceniem największem, 
przeczuwając w nim naturę 
wyższą. W czwartym roku 
życia, uczy go już czytać 
i pisać, w szóstym chłopię 
umie już nieźle po łacinie 
i wkrótce zaczyna uczęszczać
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godną, tkliwą przecież przyjaźnią, to też we wszyst
kich jej poświęconych poezyach umie się od gorą- 

I cych wybuchów uczucia powstrzymywać, a smętna 
rezygnacya czyni je silniej jeszcze wzr.uszającemi. 
Za to obraz jej przedstawia we wszystkich szlachet
nych postaciach kobiet kreślonych w poematach 
swoich. Sofronia w „Jerozolimie Wyzwolonej“ to 
ona, podniesiona do ideału; ona jest Sylwią w Amyn- 
tasie i wyrazy miłości, które wypowiadają boha- 

! terscy jego kochankowie, odnoszą się też do niej, 
a on czuje się niemal szczęśliwym, że je wyrazić 
może.

Ale życie ezłowieka na ziemi nietylko uczuciem 
i myślą być może. Trzeba mu dachu i ehleba, poe
ta czuje się też boleśnie przez to przygnębionym, 
że żyje na łasce wysoko po nad nim postawionego 
protektora, ogarnia go też smutna podejrzliwość, że 
ludzie nim gardzą, że poezye jego coraz mniej 
przemawiają do serc ludzkich. Fizyczny jego orga
nizm, nie jest dość mocny, aby to znieść i zapada 
ciężko na zdrowiu, gdy z drugiej strony podnosi głos 
Inkwizacya, że miesza rzeczy święte z ziemskiemi, 
a nikt z jego możnych przyjaciół i protektorów nie 
chee się mieszać w tę sprawę i wtedy nieszczęśliwy 
kładzie w poemacie „Amyntas“ w usta -ojca, prze
mawiającego do syna wyrazy ostrzegające, że 
wielcy tego świata, nie umieją być nigdy prawdzi
wymi przyjaciółmi tych, których uważają za niż
szych od siebie. Zrywa się też węzeł przyjaźni 
między nim a książęcym jego protektorem, zmie
nia się nawet jego stosunek do księżny, która nie
chętnie to przyjmowała, że poeta składał hołdy 
swej muzy i innym pięknościom, a głównie to go 
bolało, że nie pozwaliła mu nigdy żadnego wyrazu 
uczuć swoich dla niej wypowiedzieć i poeta woła 
w uniesieniu: „Każę się wiecznie kochać, lecz 
wiecznie milczeć...“

Rozdrażniony dopuszcza się gwałtownych wybu
chów. Jednego z dworzan księżęcych napastuje 
z orężem w ręku na ulicy, książę wtrąca go też do 
więzienia i wtedy Eleonora wstawia się za nim do 
brata, wyjednywa pozwolenie zabrania go ze sobą do 
wiejskiej swej rezydencyi Belriquardo, lecz nie rozu
miejąc go, nie pojmując, że nie mózg, ale serce je
go jest chore,lekarze każą go osłabiać, puszczają mu 
krew, a on słabnąc, rozdrażnia się, nie chee już nic 
od ludzi i świata, żąda tylko, aby wrócił do Ferra
ry, gdzie chce w klasztorze Franciszkanów, znaleść 
w celi samotnej schronienie przed ludźmi i światem. 
Ale niestety i tu nie znajduje ciszy, spokoju. Cza
sy to były, w których nie pojmowano wielu rzeczy 
tak jak obecnie; cielesna natura człowieka, zdawała 
się tylko marną duchowej jego istoty powłoką, więc 
zakonnicy widzą w szałach nieszczęśliwego opęta
nie przez złego ducha na podstawie, że ńie chce się 
modlić z niemi i pragnie modlitwy samotnej, więc 
egzorcyzmują go, aby wypędzić zeń szatana, pilnują 
dzień i noc, aż jednej nocy, gdy straż jego zasypia, 
ucieka przed świtem. Przebrany w7 suknie pastusz
ka owiec przebywa pieszo, żywiąc się jałmużną 
i dzikiemi owocami, niemal cały półwysep, dążąc 
do Sorrento, do siostry, gdzie znajduje spoczynek 
i tkliwe miłości rodzinnej starania, ale serce jego 
nie przestało kochać gorąco. Odpocząwszy trochę 
w Rzymie, pisze do ubóstwionej kobiety prosząc, 
czy mu pozwoli wrócić do Ferrary, bo sam widok 
jej osoby już go uzdrowi, wróci mu spokój ducha, 
to szczęście jedyne już dlań na świecie, ale Eleono
ra nie odpowiada mu nic na tę prośbę. ' On prze
cież dąży do miejsc tych, gdzie przebywa ubóstwia
na, ale wszystkie serca i drzwi dawnych znajomych 
i przyjaciół nawet są dlań zamknięte; głos którym 
odzywał się niegdyś do ludzi zamknął mu się 
też w piersiach, czuje sam że nie jest już poetą, ale 
nie przestał czuć i myśleć.

Nędze ludzkości, błędy ludzkości bolą go i chce 
być reformatorem: przedstawia księciu Alfonsowi 
projekt umoralnienia jego poddanych przez zmiany 
pewne w ustawach, w prawach rządzących jego pań
stwem, usiłuje go przekonać, że zyska sobie w ten 
sposób nieśmiertelną sławę i miłość ludu swego, 
ale książę obrażony pewnemi, zbyt śmiało przedsta
wionemu ideami, widzi w tym dowód, że nieszczęśli
wy nie jest przy zdrowychzmysłac.h,iaby nie szerzył 
szalonych a niebezpiecznych pomysłów, każę go zam
knąć w domu obłąkanych. Montaigne i kilku ta
kich, jak on ludzi z sercem szlachetnem, odwiedzało 
go tam i wszyscy litowali się gorąco nad nieszezę-

do szkoły Jezuitów, gdzie uważają go za dziecko 
cudowne, a zarody poezyi i uczuciowości silnej, któ
re w nim tkwiły, objawiały się przez gorącą, namięt
ną niemal pobożność.

Po kilku latach rozłączenia z rodziną Bernardo 
wraca do Bzymu, ale rozdział czasowy sprowadził 
rozdzielenie się małżonków zupełne. Porgia szuka 
z córkami schronienia w klasztorze, ojciec zabiera 
do siebie syna, który przecież gorąco kocha matkę 
i tęskni do niej, a ona biedna cierpi też tak, że sta
ło się to rozłączeniem na zawsze. Listy Bernarda 
Tasso, po śmierci żony pisane do przyjaciela, zawie
rają w boleści swojej takie smętne na życie ludzkie 
poglądy, takie innego świata pragnienie, jakie 
w trzydzieści lat potem syn we wzniosłych swych 
poezyach objawiał i można przypuścić, że smutne 
koleje losu rodziców wywarły na niego bolesne wra
żenie. Torquatilo przez tęsknotę za matką rozwi
nął w sobie potrzebę uciekania myślą w świat idea
łu, otaczała go przecież nietylko pompa dworskiego 
życia, ale i ta wykwintność z poszukiwaniem piękna 
złączona, którą zaznaczała się epoka Odrodzenia; 
ojciec starał się też dla niego o najlepszych nau
czycieli, a potem kazał mu słuchać wykładów aka
demickich, które wyższy umysł chłopca pochłaniał, 
rozszerzając się i podnosząc po nad cele i przyjem
ności powszedniego istnienia. Aż nadeszła znowu 
w życiu jego zmiana; ojciec został powołanym na 
sekretarza w Wenecyi nowo wzniesionej Akademii, 
wszedł więc teraz w koło uczonych mężów i szesna
stoletni Torquatilo słyszał w koło siebie ścierające 
się wciąż nowe zdania i poglądy.

Ojciec uląkł się też tego nawału wrażeń, wywie
ranych na umysł niedojrzały i chcąc mu dać podsta
wę mocnego gruntu, oddał go do uniwersytetu 
w Padwie na wydział prawny, a choć umysł mło- 

. dzieńea rwał się w stronę inną, posłuszny woli ro
dzicielskiej przeszedł cały kurs dwuletni i w siedem
nastym roku, został doktorem obojga praw7, lecz 
obok tego uczęszczał z woli własnej na wykłady fi
lozofii. A były to czasy niespokojne, wprowa
dzające zamęt w umysły. Z jednej strony fał
szywie pojmowana religijność ścigała ogniem 
i mieczem tak zwanych kacerzy, z drugiej niewiara 
tępiła w sercach ludzkich to, co podnosi ezłowieka 
nad materyalne jedynie istnienie i każę mu zwracać 
wzrok ku niebu; Torquato potrzebował przecież tem 
mocniej tego górnego ideału, bez którego ezłowiek 
osuwa się w dół materyalnego tylko istnienia, lecz 
na szczęście znajdował on uchronę w poezyi i gdy 
pierwszy jego utwór „Rinaldo“ doznał wielkiego 
powodzenia, pierś młodzieńca podniosła się uczu
ciem słodkiej radości, że ma w7 głębi swojej skarb, 
który mu odebranym nie będzie przez nikogo i wy
stępując już odważnie został wkrótce docentem na 
uniwersytecie bolońskim, ale śmiało wypowiadane 
poglądy jegp na życie i przeznaczenie, ezłowieka 
ściągnęły nań zarzuty, że wkracza w granice nie
przystępne dla człowieka i trzeba też było uciekać 
przed grożąeem mu prześladowaniem.

Schronił się do Padwy, gdzie skreślił najznako
mitsze dzieło swoje prozą, „Dyalog o twórczości 
poetycznej,'1 a który przyniósł mu bogaty plon sła
wy i zjednał przyjaciół między najszlachetniejszemu 
myślicielami, ale nie dawało mu to żadnych środ
ków takich, które zapewniłyby mu choć najskrom
niejsze utrzymanie, co zmusiło go usłuchać rozkazu 
ojca. Udał się więc d-o Ferrary, gdzie, otrzymał 
jakiś urząd dworski, lecz duma jego nie cierpiała 
nad tem bynajmniej, bo w tych czasach książęta 
i magnaci włoscy ściągali na dwór swój poetów, li
teratów, kunszmistrzów, darząc ich nietylko inate- 
ryalnemi względami, ale i przyjaźnią, pełną uczu
cia, to też młodzieniec czuł się zadowolonym 
i twórczość jego wzrastając rozszerzyła się, sięga
jąc coraz wyżej. Tu napisał znakomite dzieło swo
je: „Wyzwolona Jerozolima“ „Amyntas“ i mnó
stwo sonetów, kanzonów, których przedmiotem była 
głównie miłość, marzona przecież więcej niż odczu
ta, jak to Goethe w badaniach życia i losu wieszcza 
doszedł. Jego ideał kobiety był tak wzniosłym, jak 
i pojęcie tego uczucia, którego pragnął, aby mu 
w serce wstąpiło, aż wzbudziła je nakoniec dostoj
na i wysoko położona pani, Eleonora d’Este, której 
charakterystykę podniesioną przez miłość do idea
łu w poezyach swych maluje. Starsza ona była od 
niego wiekiem o lat dziesięć i w zamian za gorącą | 
namiętność poety, odpłacała mu się spokojną i ła-

I śliwym, którego cierpienia nie dają się opisać. Cier- 
i piał głód nawet i tak zaniknęły w nim wszystkie si- 
j ły uczucia, że gdy mu doniesiono o śmierci kocha
nej tak gorąco i przez całe życie kobiety, nie wy- 

Irzekł ani jednego słowa, które by wykazywało, że 
ją znał, że ją kochał kiedyś. Po siedmiu latach 
więzienia, w 158'i r. otworzyła się furta jego więzie
nia i ten który tu wszedł pięknym, silnym inłodzień- 

| cem, wyszedł z niego siwowłosym, złamanym star
cem, choć miał czterdzieści dwa lata wieku.

A nie znalazł między ludźmi nikogo, któryby wy- 
i ciągnął doń ramiona, jak do przyjaciela, przecież 
¡jego dawny dobroczyńca, kardynał Aldobrandini zo- 
! stał Papieżem pod mianem Klemensa VIII i przy- 
1 zwał go do siebie, aby uwieńczono go na Kapitolu, 
jako wielkiego wieszcza. Wyznaczył mu też pen- 
syą, broniącą od niedostatku, ale on pragnął już 
tylko ciszy i schronił się do klasztoru San Onofro, 
gdzie śmierć przyszła go wziąść zanim spełnił się 
akt czci i uznania jego wielkiego talentu. W d. 25 
kwietnia 151'5 r„ zmęczone jego oczy zamknęły się 
na światło dzienne, nie lękał się tej chwili, ale jej 
też nie przyzywał i odszedł cicho z pośród ludzi na 

¡ sen wiekuisty.
M. /.

W CODZIENNEJ WALCE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

St. Ariel.

CZĘŚĆ PIERWSZA,

— Dacie mi zatem Joasię do Warszawy, czy nie 
dacie?—zapytywał krewnych pan Kazimierz Morski,

! ezłowiek szerszego na życie poglądu, profesor, 
przyrodnik uzdolniony wielce.—Szczerze mówię, że 

' dziewczynę zabrać pragnę, a jako ojciec chrzestny 
mam pewne prawa. Majątku jej nie zostawię, jak 
wiecie; niechże więc dopomogę światło zapro
wadzić w głowie... Powróci—toć wam będzie uczyć 
Helcię, Ludkę, Franię,—przekładał w końcu, w stro- 

1 nę praktyczną uderzając dla łatwiejszego przeko- 
■ nania.

Ale ten ostatni zwrot mało w skutkach ważył.
Rodzony bowiem ojciec Joasi, pan Wiktor Leski, 

z natury lękliwy, i umysłowo gnuśny, wielce prakty
kował filozofią pokory i poprzestawania na małem, 
co bynajmniej nie przeszkadzało mu cieszyć się do
broduszną, niczem nie zamąconą wesołością opty
misty.

— Kiedy, widzisz, ja z dzieci zysku ciągnąć na
myślę,—mówił tedy, a powoli i zająkliwie.—Dziew
czyny ubogie, nie wysokiego pochodzenia, nie po
winny wdzierać się w sfery, do których nie przezna
czone... A Warszawa miasto niebezpieczne, ani 
ustrzedz od zepsucia. Oduczą ją mówić pacierza, 
kochać dom, rodziców... Przytem, gdy to, to powróci 
z szerszego świata, już jej wszystko będzie na miej
scu za małe, w domu za proste, za głupie... Fiut, 
fiut, chciałaby znowu gdzieś wyfrunąć.

— Zresztą kobiety przecie do małżeństwa prze
znaczone,—ciągnął po chwili, na nowe przedstawie
nia profesora odpowiadając.—A gdy za mąż wyjdą, 
to w7szystko jedno co mają, w głowie. Moją Teklu- 
nię dwie guwernantki chowały; a mimo to odkąd 
sypnęły się dzieci, uwija się, dziury łata, ani pomy
ślała o francuzezyznie i historyi—prawda duszko?

Pani Tekla siedząca cicho, uśmiechnęła się —
' i nic nie odrzekła.

Jej twarz, ładnej zapewne niegdyś blondynki, nie 
miała wyrazu błogosławionej pogody, jaka cecho
wała oblicze jej męża, ani jego czerstwości ' cery, 

| świadczącej o dobrym śnie i apetycie. Przeciwnie: 
wysuszona była, zsieczona zmarszczkami nieustan- 
nego sfrasowania, cichej troski i znękania.

Milczała—bo i cóż powiedzieć? Jużci, życie jej 
' przeminęło na pracach, nie mających związku z nau-
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kami guwernantek. Ale czy tak byio słusznie, czy I 
niesłusznie? Czy mogło być inaczej i czego pra- ! 
gnać dla córki—nie wiedziała. Czasem występu
jąc myślą poza zaklęte koło codziennych zajęć i ut
rapień postrzegała, że jednak praca jej małe ślady 
pozostawia. Od rana do nocy dreptała, że aż nogi 
miewała nabrzękłe i krzyże bolące, a nie zwalczyła ; 
biedy. Sto potrzeb zostawało niezaspokojonych, | 
sto braków dolegliwych.—Ale czyja była w tern wi
na—losu, okoliczności, czy jej własna — nawet nie : 
pytała, przygnębionym umysłem nie będąc w stanie 
się zastanawiać.

Pochyliła tedy w milczeniu głowę nad robotą, 
usiłując zasnuć cerą ogromną dziurę w pońeosze, 
która oczywiście przez kilka prań mlisiała przejść 
nienaprawiana.

Pan Kazimierz tymczasem głos w odpowiedzi 
zabrał.

— Nie róbże z siebie pośmiewiska, mój Wikto
rze, zaczął. — Życie prześlęczałeś w Pacanowie, 
w stolicy widzisz smoka z roztworzoną paszczą. 
A toć złe z dobrem ścierać się musi, bo z walk, chę
ci, dążeń, powstaje czyn, ruch, praca. Nie dość 
jak wy, po zapadłych kątach tkwić, byle, łyżkę stra
wy do gardła mieć, a nikomu wody nie zamącić. 
Trzeba przecie dokoła patrzeć, a kto rozum ma,- 
wzroku nabędzie dobrego. Nie zamierzam Joasi 
głowy upstrzyć blichtrem, aby dla popisów potrze
bowała jakowejś areny, niby aktorka bezpłatna sa
lonów. Dam jej wiadomości pożyteczne, jak świe
ca w ciemnościach, a szkodliwych wpływów ty się 
nie obawiaj, bo ją na swą odpowiedzialność biorę, 
ja i moja żona.

Pan Wiktor słuchał, młynka palcami kręcił — 
i wydawało się, nie wiele, rozumiał.

Nie uchodził bynajmniej za ograniczonego 
w mieście N. N., gdzie oddawna przemieszkiwał ja
ko niewysoki urzędnik i właściciel domu. Znaczną 
część wolnych chwil poza biurowem zajęciem po
święcał on czytaniu książek i dzienników. Lecz 
rozrywka ta umysłu jego do samodzielnej pracy nie 
pobudzała; kombinował wolno i w zapatrywaniach 
się nie posuwał. Żywy zaś ton mowy, profesora, 
w tej chwili wprost, jak łomotanie burzy, oszała
miał jego duszę w półsennej pływającą równo
wadze.

Tonął też osłupiałym wzrokiem co chwila w prze
strzeni i—dowody na odparcie przeciwnika z trud
nością wydobywał z mózgu.

— I to to jeszcze rozłączenie z matką... Lat kil
ka dziewczyna za domem...

Tu pani Tekla ukradkiem łzę otarła pończochą.
— Dzieciństwo! — przerwał pan Kazimierz. — 

Zresztą będę ją przywoził co wakacye. Dziewczy
na zdolna, bystra, mogłaby wam całe życie wyma
wiać, żeście jej zmarnieć pozwolili ze szczętem.

— Wymawiać? — pan Leski się ocknął. Brwi 
podniósł, w bok spojrzał, jakby nasłuchując.

Nadarzających się okoliczności wyzyskiwać nie 
umiał, ani w lot ptaków chwytać i rzutkością dobro- 

. bytu przysparzać. Ale drażliwość sumienia miał na 
swój sposób drobnostkową.

— A nużby dziecko czyniło wyrzuty i słuszne?
Zląkł się odpowiedzialności, zachwiał w oporze. 

Rozmyślał—w końcu zwrócił się do żony.
—■ I cóż ty na to, Tekluniu?— zapytał, w jej od

powiedzi szukając rozstrzygnięcia wahań.
Łkanie, dławiące panią 'Teklę, tak ścisnęło za 

gardło, że wstała i wyszła.
Mąż podńiósł się i podążył za nią, ale się po

wstrzymał; ręką machnął.
— Z nią tak zawsze: martwi się i płacze i ani 

wiedzieć czego chce, lub nie chce! I tak całe ży
cie! — mówił z poddaniem, choć nie bez przykro
ści. — Ale ja to wszakże zwolna z nią przerobię. 
Masz ty bowiem zapewne słuszność, dowodząc, że 
mądremu na świecie łatwiej. O Wacława też jestem 
spokojny. Bóg świadkiem, żem się wyciągał do 
ostatka—ale niech tam. Dziewczyny jednak czte
ry-—bez grosza!... No tak... tak—jeszcze o tem po
gadamy — dokończył zwykłą zwrotką, przez którą 
rozbicie każdej sprawy odkładał na później.

Ostatecznie jednak Joasia do Warszawy poje
chała, zkąd istotnie co wakacye zaglądała do ro
dziców, w’ coraz to innej fazie dziewczęcego rozwo
ju i usposobienia; przez trzy tylko ostatnie lata 
wcale się nie pokazała, albowiem wujostwo zabie
rali ją do kąpieli krajowych.

I nie przechwalał się widowiskami teatralnemi, które 
) często oglądał.

— Ale teraz będzie między nami inaczej! A jak 
pragnęłabym kochać go!—dodała po chwili.

I tu opłynęła ją jakby ciepła, przejmująca fala.
— Kochać!... Serce jej zakołatało. Myśli oder- 

1 wały się od rodzeństwa i rozsnuły mnóstwo obra- 
s zów niewyraźnych, ale słodkich, jasnyeh; dusza za- 
| tonęła w jakiejś radości nieśmiałej, walczącej z jej 
i dziewiczą wstydliwością, lecz wielkiej, wskroś prze
nikającej, a głębokiej, utajonej.

Wnet zobaczyła też w wyobraźni jakby odmalo- 
j waną postać rosłego młodzieńca, o śniadej twarzy, 
rysach wyrazistych, z oczyma piwnemi, a ciemnym 

i kędzierzawym włosem i sumiastym wąsem. Postać 
j ta zaś stawała pized nią w chwilach częstych, roz
maitych, jak kto z kim znaczną się część czasu i ży
cia podziela.

Młody Adam Starski istotnie często bywał u pań
stwa Kazimierzów, jako syn ich przyjaciela, a dla 
jej dziewczęcego serca stanowił ten punkt, przy 
którym skupiała się radość jej i wzruszenia.

Zrazu co prawda budził w niej tylko strach i za
kłopotanie.

Żywy, z natury i z dziedzictwa po ojcu porywczy, 
namiętny, a woli słabej, w obejściu bywał szorstki, 
zmienny, pełen wybryków i fantazyi. Sierota od 
piętnastego roku życia, a z majątkiem znacznym, 
do ludzi żywił niechęć i uprzedzenia, albowiem 
nieraz czuł brak szczerego serca, którego pragnął, 
i brak szlachetności, jakiej potrzebował, niejako 
dla wzmocnienia w sobie dobrych lecz chwiejnych 
popędów, nad któremi szumiały wichrowate skłon
ności gorących zmysłów i gwałtownego usposo
bienia.

Kiedy przestała się obawiać go, a poczęła wy
czekiwać z upragnieniem;—jak nawiązała się mię
dzy nimi owa moralna spójnia i jakie zmiany prze
chodziły ich uczucia, Joasia zgoła nie wiedziała,

1 równie jak tego, że Adam przylgnął do niej pier
wej instynktem i utęsknieniem, zanim pokochał ją 
sercem, na podobieństwo chorego który pragnie 
ulgi i umie przeczuć lekarza, zdolnego nieść ją 
z gotowością i zapałem.

To wiedziała tylko, że gdy Starski burdę urzą
dził z kolegami i chciał uniwersytet rzucić, pozo
stał i nauki skończył jej przełożeniem pokonany. 
I to widziała nieraz, że na jej spojrzenie wstrzy
mywał nieoględne słowa, cichł w zapamiętałych 
sprzeczkach, a to czuła, że często obejmował ją 
wzrokiem, jakiego dla innych nie miał—pod któ
rym serce jej tajemnie drżało i tajało...

Aż oto wreszcie—w przeddzień wyjazdu zbliżył 
się do niej, gdy zostali sami, i powiedział jako żywy 
i przytomny:

— Przyjadę do rodziców pani za miesięcy kilka, 
najdalej za rok.—A potem spytał: — pani mi wie
rzy?

--- Wierzę!—odparła. Czyżby mogła inaczej?
Wtedy on rękę jej chwycił, uścisnął—pocałował.
— Wyświadczyła mi pani wiele dobrego na całe 

życie!... Nie zapomnę nigdy, nigdy!—rzekł drżącym 
głosem, pojnięszany, i raz jeszcze jej palce do ust 
przycisnął. Onauciekła.

— Jezus! To było przedwczoraj! Nie śniłam 
wówczas, ani teraz?

. Spojrzała żywo na rękę, jakby dla przekonania, 
czy to ta sama—czy może pozostał na niej ślad je
go pocałunku?

. — A zkąd przyszło mu do głowy tak się ze mną 
żegnać?... Jakam ja niemądra, dziecinna! po cóż 
przyznałam, że wierzę? Po co uwierzyłam? Czy
żem nie skońezona waryatka...? On u nas w domu! 
I po .cóżby przyjeżdżał? Dla mnie?... A cóż ja mu 
wyświadczyłam tak dobrego, na cale życie,—powta
rzała, duszą rozkołysaną bujając; od zwątpień, obaw, 
podziwu przerzucając się do radości bezmiernej, 
która jednak opierała się w głębi na niezachwia- 
nem, choć niejasnem w niej poczuciu, że jakaś 
ogromna siła wiąże ich ze sobą i onej wierze w nie
go daje podstawę.

Po chwili ani też wątpiła już o jego przyjeździe.
I tylko poczęła z trwogą pytać jak mu się wyda dom 
jej rodziców —- jemu, wychowanemu w wygodzie 
i zbytkach?

I po myśli tej, jak po przędzy nakształt pająka— 
zsunęła się w rzeczywistość.

— Ach, ten dom! ten dom!...

Gdy tedy ze wszystkiem powracała do domu, li
czyła już dziewiętnasty rok życia, a oprócz wiado
mości naukowo rozwijających umysł, obznajmiona 
była z gospodarstwem, ogrodnictwem ¡wieloma ro
botami kobiecemi.

W tej podróży ostatniej, w części koleją odby
wanej, w części zaś kołowej, za jedyną towarzyszkę 
miała tylko obcą kobietę, właścicielkę magazynu, 
która zwykła była swój gust odświeżać raz na rok 
w wielkiem mieście.

Ponieważ zatem nie było między niemi obiema 
żadnych bliższych spójni, któreby do rozmowy po
budzały, Joasia pozwalała więc jak na skrzydłach 
swobodnie płynąć myślom, które przeplatały mnó
stwo zamiarów i wspomnień.

Wóz długi, płótnem kryty, jednostajnie turkotał 
po bitym gościńcu, doskonale skropionym przez 
deszcz nocny, z Jasów buchała świeżość zapachem 
żywicznym przesiąkła, z pól i łąk zalatywała woń 
słodka ziół, stojących na rozkwicie — a dziewczyna 
w tej ciszy i pod wpływem tego otoczenia poczęła 
wnikać w samą, siebie duszą i dopiero zastanawiać 
się nad przełomem, jaki w jej życiu zachodził.

I nagle — zdjął ją nieopisany żal za. nauką, wu- 
jowstwem, koleżankami, pracą, pustotą, marzeniami 
i jeszcze za czemś... za- wszystkiem minionem — 
poprostu za całym rozdziałem pierwszej młodości, 
który się bezpowrotnie zamknął w księdze życia.

Łzy bezwiednie z oczu jej padły.
— Ach, cóż znowu! przecież mazać się nie będę! 

Jużem nie dzieciak!—sama napomniała się surowo, 
szybko ocierając oczy.

I myślą przerzuciła się do domu, dokąd serce wy
rywało się teraz całą siłą. •

— A! żeby to już dojechać, dojechać! — powta
rzała niecierpliwie.

Bezmiernie długiemi wydawały jej się te ostatnie 
mil sześć, jakie im przebyć w tym dniu wypadało.

Byłaby tak pragnęła jak najprędzej wiedzieć,, jak 
zastanie rodziców? Czy siostry porosły, jak wyglą
dają, co umieją?

Poczęła też szybko zakreślać w projektach, jak 
pokieruje ich nauką, a jak zaraz gospodarstwem 
się zajmie. Lecz tu wnet poczuła niejako brak 
gruntu pod nogami; poznała że nie wie, co w domu 
znajdzie-—nie wie, bo ostatnie trzy lata, przez któ
re tam nie zajrzała, stanowiły rozłam trudny do 
zapełnienia, zwłaszcza, że w tej epoce przedzierz
gnęła się z dziecka w kobietę.

Naraz też umysł jej począł odtwarzać mnóstwo 
obrazów, zachowanych szczegółowo w pamięci, lecz 
stawających teraz w nowem świetle: porównań, nie
spokojnej ciekawości i natrętnych pytań.

Dla czegóż zatem w domu u nich było zawsze 
jakoś smutno? Czemu sami wałęsali się po polach, 
czasem tylko z ojcem bywali w kościele? Dla czego 
matka chodziła wiecznie skłopotana, w wyplamio- 
nych sukniach, zniszczonych bucikach,' ojciec też 
mawiał, że szafy na garderobę nie potrzebuje i im 
zawsze brakło ciepłego ubrania na zimę? Przecież 
kiedyś mieli folwark—jeszcze tamto mieszkanie pa
mięta,—ojciec brał pensyę—gdzież więc podziewa- 
ły się pieniądze?

Przypomniała sobie łzy, które matka tyle razy 
wylewała nad każdą dziurą, w swywoli wydartą na 
płocie. A w jakiem strapieniu wyprawiała ją ta ma
tka z wuijem Kazimierzem do Warszawy! Jak szyła 
jej nocami mundurek z jedynej swej wełnianej su
kni, a koszule, z perkalowych spódnic, które snadź 
od wyprawy leżały w kufrze!

Tu wielki smutek ścisnął Joasi serce, aż oczy 
przymknęła na chwilę.

Wtem wyskoczyło przed nią pytanie:
— A Wacław—cóż on?
Starszy od niej lat siedm, odstawał jakoś od ro

dziny i otoczenia, jakby obcy. W dzieciństwie ba
wił się z nią i dwoma braciszkami, którzy pomarli; 
potem mało w domu bywał. Chodził do szkoły, gi- 
mnazyum kończył w innem mieście, uniwersytet 
w Warszawie; wakacye u kolegów spędzał. Za to 
gdy u rodziców się pojawił, uroczystość obchodzono 
wielką. Pozwalano mu spać w bawialni do dwuna- 

’ stej, jadać kiedy zechciał — matka obsługiwała go 
sama, ezyszcząc nawet suknie i obuwie..

— Giekawam teraz Wacława! — pomyślała Joa
sia, z przykrością przypominając sobie, że gdy od
wiedzał ją u wujostwa, przekpiwał zawsze jej nau
ki i towarzyszki, jeśli nie ziewał pod piecem, lub.
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Spojrzała na zegarek—i naglić poczęła 
by stanąć na drugą.

Przelotnem wejrzeniem rzuciła na towarzyszkę, — Ach, mątuniu! czemu płaczesz?—zawołała
wciąż śpiącą jak suseł na swoim tłomoczku 
soko podpięła płótno po swej stronie, by
oczyma w pizestrzeni zatonąć, pełną piersią zaczer- wróciła do was! Taka szczęśliwa!—powtarzała ży-
pnąc świeżego powietrza.

A tu przed nią rysował się 
w zębatą ramę błękitnych wzgórz ujęty. Z bliska 
zaś przesuwały się to pola w szachownicę łanów 
żyta i kartofli pokrajane; to łąki ze srebrną wstęgą 
strumienia pośrodku;—to znów lasek jodłowy, prze
trzebiony wielce, z kilkunastu jeno drzewami, niby 
kosze zieleni na rudo malowanych słupacii... A 
drodze obok przewalały się to wozy ciężkie, spoz- 
nionem sianem ładowne, z dzieckiem na czubku 
usadowionem niby krasna makówka wśród wiązek 
majowych, to znów bydło lazło z paszy gromadą, 
przez pastuchów gnane; a za bydłem pliszka zwin
na opadła na drogę, śmigać figlarnie z poddartym 
ogonkiem i stadko wróbli śmiałych się rzuciło...

Joasia patrzyła za ptaszynami, nawet za kwie
ciem błyskająeem wśród trawy złotem i białością 
koron—patrzyła, i mimo woli zawołała:

—■ Ach! jakiż świat piękny!... Jak dobrze żyć!— 
i duszę poiła widokiem nieba, słońca, ukochanej 
ziemi, radując się bez końca.

Tymczasem w blizkości szosy pojawiły się przy
siadłe chaty; w oddali z za wzgórza wyjrzały mgli
ste zarysy miasta, które rosło, wyraźniało—w koń
cu w oczy uderzyła blaskiem srebrna blacha wieży 
kościoła, czerwone dachy znaczniejszych domów.

Konie popędziły hyżo — Joasia w myśli ujrzała 
szary dom w ogrodzie.

Nareszcie skręcili w bok—i zobaczyła naprawdę 
gonciany dach wśród drzew kłębów, bramę wypeł- 
złą, sztachety, parkan...

Wóz stanął.
Jednym tchem wyskoczyła, przebiegła podwórzec 

i znalazła się na ganku obok ojca, dążącego na jej 
spotkanie.

■—■ No, jak się masz moje dziecko! Bogu dzięki 
żeś wróciła szczęśliwie! — .izekł pan Leski, głowę 
córri ujmując w dłonie.

Dziewczyna przypadła do jego rąk, potem żywo 
się obejrzała.

— A gdzie matunia? Czy chora?
— Nie, tylko się ubiera. Jak to wiesz: chodzi, 

chodzi, gospodaruje, z ubraniem się zapóżnia.
J°tsi-.ku.dr?wiüinr?ucił»> Przebiegła pokoje ;ko, mSkM^N^

i kuchnię, prosto zmierzając do spiżarki za sienią, 
Tam istotnie chroniła się zwykle pani Tekla.
— Matuniu! to ja!—wołała dziewczyna stukając 

niecierpliwie.
Odpowiedzi nie było; tylko zza drzwi zamknię

tych dało się słyszeć dreptanie w kółko.
Wreszcie pani Tekla otworzyła, czepek zakłada

jąc. na ledwo rozplecione nioby, zaczerwieniona 
z uciechy czy zakłopotania.

lo ja! matuniu! — powtórzyła dziewczyna 
z radością, i przytuliła się do matki, twarz i ręce 
jej okrywając pocałunkami.

Pani Tekia oszołomiona poddała 
nioin bez oporu; i

się przywita-) ~ ~-j ___
, . dopiero wyswobodziwszy się graty, odrapały ściany, podziurawiły firanki /mebli

z uscisku, nieśmiało a ciekawie spojrzała na córkę ! obicie, wszędzie kładąc piętno zastoju i upadku? 
Słowa rzec nie była zdolna; głód W aardle iei i Tylko te trz ’ ' ", głód w gardle 

zamierał, od drgań serca ze szczęścia i strachu.
Jakże często jeszcze trapiła się obawą, aby stoli

ca nie uczyniła jej dziecka wyniosłem/zepsutem, 
wymagającem, obojętnem!... Tyle' miała zgryzot’ 
a przeszło pięćdziesiąt lat barki ciężarem gniotło.’

Nogi pod nią drżały ze wzruszenia. Spojrzała 
wreszcie na córkę głęboko—i ’ " ' ‘ '
chwi’
koj
siebie wzajem, żyj

Wielka radość nogle rozpromieniła szarą, sklo-
potaną twarz pani Tekli, choć łzy puściły się z oczu, j W pokoju dziewcząt pościel na łóżkach skopana’ 

Dziewczyna stoiaea nrzoH ma ir™;.-),-« ' V • , i ,Dziewczyna stojąca przed nią, w miarę rviuO 
i wysoka, miała na czole, na ustach, w oczach błę
kitnych, w uśmiechu: jasność i pogodę; a tak gład
ko na skroniach zaczesane włosy, tak skromna su-
kienkę na sobie, że matka instynktem odczuła

woźnicę, j w niej podporę i opiekę, a duszę nieskażoną i go- 
j race serce.

-i wy- Joasia, chwytając raz drugi w objęcia wątłą i szczu- 
módz płą postać pani Tekli.—Jam tak szczęśliwa, żem

wo, przez miłość rozbudzoną w sercu tern gorętsza 
widokrąg rozległy, 've wszystkich uczuciach.

— Jak ja byłam za wami stęskniona! Jak pra
gnęłam dostać się do domu!... A gdzież dzieci?— 
pytała.—Nikogo nie widziałam.

— Za sprawunkami poszły z Helenką!
— Szkoda! Tak ciekawam je zobaczyć!... Cóż 

pilnego wypadło?
— A, bo to tak nie w porę zawsze się składa,.— 

poczęła tłómaczyć matka, nieprzyzwyczajona do 
porządnego szeregowania myśli,—proszone sa na 
imieniny do znajomych.

— Szkoda!... A Wacław?
— W mieście.
— Ma zajęcie?
— Nie; ciągle czeka.

Prędko wróci?
— Pewno niezadługo. Obiad zaraz.
Joasia zauważyła w duchu nie bez przykrości, że 

nikt z rodzeństwa jej nie oczekiwał... Może przyby 
ła zaweześnie?

Matka snadź też nie wesoła, myśl przełknęła, al
bowiem jej twarz przeciągnęła się smutkiem, czoło 
w sieć zmarszczek zbiegło. Mimo to podjęła przer
wane ubieranie.

Dziewczyna zaś 
żywych opowiadań 
nie, jak gdyby to 
stała.

otrząsnęła się prędko i wśród 
obsługiwała matkę tak wpraw- 
ledwie wczora zpełniaó zaprze-

W tern przy nakładaniu kaftana łaty spostrzegła 
na obu rękawach, a w koszuli matki wielką dziurę. 
Szybko spojrzała na jej nogi i nie zdołała powstrzy
mać wykrzyku:

— Ach! 
tuniu!

więc zawsze masz podarte buciki, ma- 

przemknął po ważkich ustach 

nie nauczyłam się tak

Smutny uśmiech 
pani Leskiej.

Widzisz! Do starości 
chodzić, aby nie drzeć.

Ogromnie przykre uczucie ścisnęło Joasię za ser- 
. Chciała zawołać, jak pod przysięgą:ce

Wnet wszakże w głowie jej zakotłowały niepoko
jące pytania, ogarnęła ją niepewność, trwoga, po
czucie nieznajomości sił wypróbowanych—przypo
mniała sobie, że zgoła nie wie nawet co w tym do
mu zastaje.

Więc tylko pocałowała rękę matki, przepraszając 
niejako za przykrość wywołaną zapytaniem, i pierw- 

j sza z komórki wyszła, ciekawością powodowana.
Minęła kuchnię, pomknęła do pokojów, które 

przed kwadransem przebiegła, ślepa na otoczenie— 
i badawczy wzrok rzucała wszędzie, poszukując, od
powiedzi dla własnych myśli.

Jezus!... Czyżby te trzy lata pochyliły tak

Tylko te trzy lata?
Nie widocznie dawniej patrzeć nie umiała!
A ten bezład i nieporządek!
Mozół rąk, które składały i gładziły, ginął pod

przemagającym śladem innych, które wciąż burzyły 
pracę bez poszanowania i względu?.

Tu piasku grudki na świeżo umytej podłodze—

wśród pomięszanych dzienników z nutami; pantofle 
pod stołem, na fotelu kołnierzyk i grzebień.

otworzyła jeszcze do alkierza—tam zoba
czyła firanki czyste, graty uprzątnięte, jak na przy-

pełna brudne bluzki .i spódnice; na stole wstążki, szczotki 
'■ kl nadgryzione bułki, żelazko do fryzowania i garść 

rzodkwi razem...
Joasia

' jęcie-gościa—na haku trzy różowe suknie, świeżo 
I sprasowane.

— A to dla sióstr—na te imieniny! — pomyślała 
I przelotnie. I z kolei do jadalni przeszła, gdzie przy 
oknie, na fotelu z odłamaną poręczą, w okularach 
na nosie, a z dziennikiem w ręku, na prawy bok 
przechylony siedział ojciec, jako żywo tak samo, 
jak siadywał odkąd pamięcią zasięgła.

Pan Wiktor zaś tkwiąc wiecznie w tym skromnym, 
acz niezaeisznym kącie, umiał z potrzeby tak wy
doskonalić w sobie obojętność na hałas, że strza
łów nad głową gotów był nie słyszeć, wyłączając 
się tern samem znakomicie z otoczenia.

Nie spostrzegł tedy córki najstarszej, ani trzech 
młodszych, które w tej chwili wpadły z krzykiem 
i obskoczyły przyjezdną siostrę, jak wrony ciekawe, 
w jednę masę rąk i głów zlewając się z nią razem, 
tak, iż Joasia dopiero po minutach paru, poczęła 
przypatrywać się z osobna.

Prania i Ludka, dwunasto i trzynasto-letnie blon
dynki, krępowate, bardzo dziecinnie jeszcze wyglą
dały. Szesnastoletnia zaś Hela, wyrośnięta, szatyn
ka, wcale ładna, świeża, ale wymuszona, z grzywką 
ufryzowaną, w kapeluszu z wahającą nad czołem 
różą, w pąsowej bluzce, białej przybrudzonej wstążce 
na szyi, wydawała się nad wiek starsza i ułożona.

W uśmiechu, rzecby, nieszczerym, zalotnie poka
zywała duże białe zęby z pod warg rumianych, i lu
strowała gruby, jasny warkocz starszej siostry, jej 
figurę i krój sukni.

— Ho, ho! Mnie wzrostem gonią!—zawołała Joa
sia, zakłopotana obawą: czy zdoła tak dużą dziew
czynę do rygoru nagiąć.

—■ Tie... a choćbym cię i dorosła, to cóż z tego? 
Nie byłam w Warszawie, nie dorównam nigdy!

Joasia puściła mimo uszu zazdrość tej odpo
wiedzi. .

1 niebawem wszyscy do stołu zasiedli. Matka po
mieszana, bokiem jeno do krzesła przytykała się na 
chwilę, raz wraz wymykając do kuchni; ojciec za to 
z namaszczeniem w talerzu się zagłębiał, dla braku 
zębów zmuszony krajać mięso drobno i długo 
gnieść szczękami—miejsce Wacława było pustem.

Dopiero pod koniec obiadu zjawił się, wydzwo
niwszy u drzwi frontowych na alarm.

— A! panna przyjechała! — rzekł, i podszedłszy, 
eheiał Joasię pod brodę poklepać.

Ona jednak usunęła głowę od poufałej a chło
dnej pieszczoty, i serdecznie go pocałowała.

Wacław zdawkowem palców’ dotknięciem odpła
cił za uścisk i zmierzył siostrę wzrokiem.

— Sapristi! Będziem mieli cztery, i dorosłą pan
nę w domu, co czyni razem sześć co najmniej! 
Trzeba będzie się wynosić,—dodał, siadając.

Joasia patrzyła z przykrem zadziwieniem. 'Minio 
uśmiechu na twarzy jego nędznej i wyblakłej, w tym 
„niby żarcie,“ brzmiało dość oschłości, samolub- 
stwa i niechęci, aby zrazić serce delikatne.

• Dla czego jesteś tak do panien uprzędzony?— 
zapytała pojednawczo.

— Ach, bo wy sprawiacie tyle huku, puku, roz- 
gardyaszu! To to małe, a od‘lustra do lustra lata, 
włosy czochrze, suknię stroszy—spokoju nie zosta
wią. A cóż dopiero panna, dorosła, do wydania 
przeznaczona!

Joasia mimowoli objęła wzrokiem jego modny 
żakiet, krawat jedwabny, pączek róży u klapy na 
piersi; przypomniała też sobie drobiazgi tualetowe 
w bawialni.

— Jeśli tylko tyle, mój drogi, to ze strachu nie 
truchleję!—rzekła z wesołym uśmiechem.

Nie zdołała jednak rozbroić brata ze złego humo
ru. Spostrzegła, jeno, że niesmaczna ta przyprawa 
niczyjej uwagi tak bardzo nie zwraca, snadź jako 
codzienna.

Zresztą ojciec w przeżuwanię całą przytomność 
topił; a matka—milezała.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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wanych prze/ młodego koncertanta, najlepiej sto
sunkowo wyszła fantazya F-mol, w której był pe
wien polot i siła. Czy głębsze uczucie i tęsknica 
cierpień ludzkich objawi się w przyszłości w Józiu 
Hofmanie, tego dziś nie przesądzamy; dziś konsta
tujemy tylko, że ręka jego, przy całej swej wytrzy
małości i sile, dość delikatna, i prześlicznie lotne 
pianissima wykonywająca, nie posiada tonu. Palce 
jego nie śpiewają, tylko delikatniei poetycznie rysują 

1 sylwetkę tematu; jest to wdzięczne i pełne specyal- 
nego uroku, ale nie męzkie, nie dojrzałe. Grę jego 

1 obecną, scharakteryzowałbym jednym wyrazem: 
genialne dziecko, ale jeszcze dziecko...

Pamiętamy, jak wielkie nadzieje również budził 
I Józio w sferze kompozycyi. — Lat temu sześć, gdy 
miał rok 12-ty czy 13-ty, napisał i wydał między 
innemi suitę, bardzo interesującą i bardzo obiecują
cą. Nadzieje te wielkie, przyznać trzeba, do dziś 
dnia nie urzeczywistniły się. Jego mazurki, które 
nam grał teraz, są to miłe drobiazgi bez głębszego 
znaczenia, jego waryacye więcej mają dowcipu i for
tepianowej błyskotliwośeiniż bogactwa w treści i obro
bieniu. Wielcy kompózytorowie w podobnej epoce 
życia, już zaznaczali swą twórczość dziełami wy- 

j bitnemi. Nie wiemy co nam da przyszłość w tej 
mierze—dziś tylko zwrócimy uwagę, ile w teraźniej
szej epoce, tak dla wielkich wirtuozów ponętnej, 
tkwi przeszkód dla rozwoju talentów kompozytor
skich. Twórca, o ile nie napisze szczęśliwej opery, 
która może mu dać kolosalne dochody, skazanym 

! jest w ogóle na skromne wegetowanie, gdy tymcza
sem wirtuoz pierwszorzędny może z łatwością otwo
rzyć sobie zaczarowaną krainę bogactw i wpływu. 
Ponęta więc jest za silna, aby się jej oprzeć, a ży- 

j cie wirtuoza, który większą część dnia, jeżeli nie 
dzień cały, poświęcać musi z konieczności na wy
kończenie i utrzymanie swego olbrzymiego reper
tuaru, jakże trudno da się pogodzić z weną kompo
zytorską, która- nieraz nie daje człowiekowi wy
tchnienia, tylko zmusza go porzucić wszystko, a iść 
za myślą, która mu czaszkę rozsadza, i musi być 
przeniesiona na papier natychmiast...

W operze mieliśmy przez czas dłuższy komplet, 
z jakim nie łatwo byłoby sie spotkać i w pierwszo
rzędnych punktach muzycznych Europy. Dla tego 
też takie np. przedstawienia „Cyrulika Sewilskiego“, 
których ogółem było 5 — rozkopywane były do 

1 ostatniego niemal miejsca, już w kasie zamawiań, 
na dni parę przed każdem widowiskiem, Rozyną 
była panna Paecini, śpiewaczka koloraturowa dob
rze znana na scenach europejskich, i słusznym cie
sząca się rozgłosem. .Posiada ona jak wszystkie 
prawie śpiewaczki'koloraturowe, głos nie wielki, ale 
wybornie wyrobiony technicznie, i czysto into
nowany.

Nie tylko wywiązywała się wybornie z partyi Ro
zyny, (w której tylko główną aryę: „Una voce po- 

} co ta“ śpiewała ze zbyt wielkiemi dodatkami), ale ( 
w czasie lekcyi śpiewu odtwarzała z powodzeniem 
waryacye Procha, i wielką aryę z „Fletu zaczarowa
nego“. Posiada ona śliczne staccata, których chętnie 
używa, i tryl, który nawet w bardzo wysokich sfe
rach (w high-lifie wokalnym) brzmi wybornie i oczy-1 
wiście nie mały sprawia effekt. Śpiewała tu Łucyę,' 
Gildę w Rigolecie, Lindę i Cyrulika. Mniej dobra 
aktorka w scenach dramatycznych Łucyi, dużo mia
ła wdzięku jako Rozyna, lub jako Zerlina w „Don 
Juanie“.

Tenorem w „Cyruliku“ był Garulli, śpiewak reno-1 
mowany, który mianowicie w czasie wystawy wie
deńskiej, wielki zyskał rozgłos interpretacyą roli 
Cania w „Pajacach“. Widocznie jednak zbyt czę- 
stem odtwarzaniem tej forsownej, i wymagającej 
wielkiego temperamentu partyi, tak głos sforsował, 1 
że przybywszy temu lat dwa do Warszawy, zawiódł: 
wszystkie nadzieję i zadawalająco śpiewać nie mógł. 
W obecnym sezonie również zaczął nieszczególnie,1 
jednakże po jakimś tygodniu się rozśpiewał, i zpar-| 
tyi Almawivy — a nawet i tytułowej roli w Fauś- { 
ete—zaćzął się wywiązywać dobrze, budząc uznanie [ 
i niezłemi nutami, i umiejętnością. Dziś tak mało 
męzkich głosów posiada wyrobioną koloraturę, że. 
przyjemnie było słyszeć ją w „Cyruliku“ tak po
prawną i swobodną.

Do kompletu „Cyrulika“ oczywiście należał pan 
Sillieh, jako wyborny Don Basilio, obdarzony jed
nym z najpiękniejszych głosów basowych jakie 
istnieją, i w tej roli aktor bardzo dowcipny. Praw-,

RUCH MUZYCZNY.
Józef Hofman. Teatr—Battistini—panna Puccini—Cyru
lik—Linda—Don Juan—Zamknięcie sezonu w Towarzy
stwie Jluzycznem — Orkiestra pana Meydera w Dolinie 

Szwajcarskiej.

Szanowni czytelnicy, a szczególniej czytelniczki 
„Bluszczu“, zapewne mają, do mnie żal niemały za 
dłuższy zastój w „Ruchu muzycznym“. Będą mu- 
sieli mi jednakże ten grzech przebaczyć, gdy im 
powiem, że popełnionym on został rozmyślnie w ich 
własnym interesie.

Wiem, że najbardziej zajmującem dla nich jest 
pytanie, co też powie sprawozdawca o Józiu Hofma
nie, owej gwiazdce czy meteorze, przyświecającym 
tak jasno na naszym horyzoncie. Otóż właśnie dla 
tego, że Józio, czy pan Józef, miał koncertować 
jeszcze raz ostatecznie w zeszłym tygodniu, i to 
z orkiestrą, wołałem do tego koncertu się wstrzy
mać, aby czytającym dać sylwetkę młodzieńca, bar
dziej w mem przekonaniu wierną i dokładną.

Józef Hofman jest prawie dzieckiem Warszawy, 
bo lubo nie tu urodzony, przybył tu z Krakowa jako 
dziecko trzyletnie, i tu, pod naszem niemal okiem, 
począł objawiać i rozwijać te nadzwyczajne zdolnoś
ci, które mu tak słusznie miano „cudownego dziec
ka“ zjednały. Cudowność, czyli przedwczesny ob
jaw niezwykłych zdolności, zwykle ludzkość w spe- 
cyalny sposób interesuje, jakkolwiek nie zawsze jest 
dowodem, że tak przedwcześnie wybujały organizm 
do odpowiednich w przyszłości dojdzie rezultatów. 
Józef Hofman przebył już ten wiek krytyczny (lat 
15—16) który pessymiści jako kres rozwoju cudow
nych dzieci i wyrokowania o ich przyszłości nazna
czają—można więc śmielej mówić o nim, charakte
ryzować go, i zarazem stawiać pewne horoskopy na 
przyszłość.

Jako wirtuoz doszedł ten młodzieniec do tak po
ważnych rezultatów, że nie wiadomo, z kim go, 
w równie młodym wieku grającym porównywać. 
Zadziwiającą jest perlistość jego techniki, elastycz
ność ręki w grze odbijanej, oraz rytmika pełna 
wdzięku i humoru. Znać tu i wielkie studya i wiel
ką intuieyę, wielki dar przyswajania sobie rad i po
glądów, które tacy mistrzowie jak d’Albert, Mosz- 
kowski i Rubinstein przed jego młodzieńczą duszą 
rozwijali.

Subtelność we frazowaniu jest wielka, pełna nie
raz poetycznego uroku, znać tu duszę, co rozumie 
i odczuwa muzykę wybornie. Niesłychane tryumfy 
pod każdym z powyższych względów święcił np. i na 
ostatnim koncercie, gdzie zadziwił techniczną pew
nością i wdziękiem w interpretaeyi pierwszej, zwłasz
cza części koneertu Chopin’a, gdzie wykazał nie
zwykłe żyeie i wytrwałość w koncercie d-mol Ru
binsteina, gdzie zachwycił technieznemi figielkami 
i sprytem, z jakim grał „En route“ Godarda, lub 
„Caprice espagnol“ Roszkowskiego. W jego ryt
mice jest nieraz wesołość nieporównana, nieraz 
głębsza subtelność, jak to mieliśmy sposobność kie
dyś podziwiać na beethowenowskiej sonacie, jednej 
z najtrudniejszych pod względem stylu, a zagranej ' 
bardzo poetycznie i zarazem akuratnie pod wzglę
dem charakterystycznej rytmiki i frazowania. 
W „Faschingschwank“ Schumana były, oprócz do
skonałości technicznej, i szczegóły pełne wdzięku, 
w rapsodyi Liszta podziwialiśmy bajeczną lekkość 
i równość oktaw, i tego rodzaju utworami lekkiemi, j 
byliśmy porwani nieraz w siódme niebo zachwytu. 
Słowem, o grze tego niegdyś cudownego dziecka, 
niepodobna nam mówić bez radości, bez najwyższe
go uznania. Czy można od niego obecnie żądać j 
więcej? W tern leży ważna strona pytania. Uczu-1 
ciówym on dziś nie jest, czy dla tego, że nim i 
i w przyszłości nie będzie, ezy dla tego, że nie wy
biła jeszcze dla niego godzina cierpień i serdecz
nych niepokojów? Ani w nokturnie, ani w romansie 
z koncertu Chopin’a kantylena nie była prowadzoną 
śpiewnie i serdecznie, tonem pełnym i z serca pły
nącym. Głębszej treści tragicznej nie umiał rów
nież młody wirtuoz uwydatnić w polonezie Chopin’a 
Fis-moll. Z nielicznych dzieł tego mistrza, wykony-

i dziwą zaś niespodzianką było pojawienie się nowe
go, młodego bassa buffo w roli doktora Bartolo, 
opiekuna Rozyny. Pan Carbonetti (który również 

I z powodzeniem markiza w Lindzie wykonał), dał 
i nam postać i rolę Bartola wykończoną, graną i śpie
waną z wielką werwą i dokładnością, tylko ze zbyt 
młodzieńczą werwą. Dzięki tej jasno i dokładnie 

j śpiewanej roli, ansamble wyszły znakomicie; dawno 
¡ już finał pierwszego aktu tak doskonałego nie spra
wił wrażenia.

Na zakończenie schowaliśmy sobie najlepszego 
z obsady „Cyrulika“ — jest nim Figaro, Battistini. 
Oto artysta z Bożej łaski, któremu wszyscy towa
rzysze broni, i prasa i publiczność składa hołd 
swego zachwytu. Jakiż to piękny głos, jak on 
ślicznie śpiewa i gra! Jego śpiew, to jak miód co 
głaszcze podniebienie, jak miękki aksamit który 
pieścisz ręką.

Głos średniej siły, ale w potrzebie wydobywany 
tak energicznie, że sprawia wrażenie trąby. Prze
ważnie liryk, umie jednak z każdej roli wywiązać 
się znakomicie, a posiadając nadto świetną gammę 
i lekkość, umie być wybornym Figarem i wysuwać 
na pierwszy plan nietylko aktorską, ale i wokalną 
stronę swej roli.

Oczywiście, kto chce poznać tego artystę z naj
lepszej jego strony, niech słucha Walentego 
w „Fauście“, księcia w „Faworycie“, Don Carlosa 
w „Ernanim“. Jego cantabile jest niezrównane— 
jak o tern już niedawno pisaliśmy.

Niepodobna nam nie wspomnieć o jednej jeszcze 
jego roli, w której wystąpił tylko dwukrotnie, opera 
bowiem sama małą była dla publiczności przynętą. 
Była to stara Linda, gdzie właściwie tylko akt 2-gi ma 
zalety. Ale też w tym drugim akcie scena, w któ
rej ojciec w żebraczej szacie wkracza przypadkiem 
do mieszkania córki, pozostanie dla każdego co ją 
widział niezapomnianą.

Oprócz śpiewu tak pełnego uczucia, że łzy wy
ciskał, cała ta postać Antonia była odtworzoną po 
aktorsku, genialnie. Nie wahamy się użyć tak wiel
kiego (zapewne że za wielkiego) wyrazu dla kreacyi, 
która ryje się w pamięci tak silnie. Jego charakte- 
ryzacya, ubiór, ruchy, tak dobrze nędzę i przygnę
bienie uwydatniają — jego radość z poznania córki 
jakże nagłym blaskiem oświeca tę starą wychudzo
ną twarz! Ale wnet przychodzi zastanowienie: zkąd 
ten przepych, to bogactwo — bolesne podejrzenia 
toczą walkę w jego duszy z miłością ojcowską, na
reszcie upuszcza datek na ziemię (nie ciskając gwał
townie —jak inni), a z ust jego wybiega przekleń
stwo, ale stłumione i nie krzykliwe, jakby wymuszo
ne, i wnet po niem rozpacz i żal odbijają się na 
twarzy. — Wszystkie te odcienia oddane są po mi
strzowsku, z przedziwną prawdą i umiarkowaniem.

Zdawałoby się, że przy tak wybornych siłach 
obcych, do których przybywają i wybitne miejsco
we, można będzie liczyć na wzorowe przedstawienie 
Mozartowskiego „Don Juana.“ Tymczasem pierwsze 
przedstawienie nadzieje te co do wielu punktów za
wiodło, a lubo dalsze większem odznaczały się wy
kończeniem w ansamblach, nie zdołały jednakże 
zatrzeć zupełnie pierwszego wrażenia. Battistini 
jest wybornym „Don Żuanem,“ pełnym elegancyi 
i szyku—brak mu jednak humoru w wielu scenach, 
z powodu, że ma Leporella ciężkiego i nie dowci
pnego, jakim, ku naszemu zdziwieniu, jest tak wy
borny artysta, jak pan Sillieh—być może w tym 
tygodniu nie zupełnie dysponowany. Pani Konar
ska wystudyowała ze zwykłą sumiennością i in- 
teligencya rolę donny Anny, ale nie dziwimy 
się, jeżeli ją studyowała niechętnie, rola ta bowiem 
trzymana w bardzo wysokim regestrze i zbyt mę
cząca. I panna Kwiecińska, śpiewaczka, której głos 
i usposobienie aż się prosi o role lekkie, wesołe, ko
loraturowe,—czyż mogła z przyjemnością studyo- 
wać łzawą Elwirę? choć w pięknie wystudyowanych 
aryach, zyskała poklask zasłużony. Pan Wo- 
łoszko, jako don Gttawia (rolę Mazetta, lubo dobrze 
oddana przez p. Chodakowskiego, lub komandora— 
p. Crotti — nie wysuwają się w oporze na plan wi
doczniejszy) zdołał się wyróżnić pięknym głosem, 
i wcale poprawnem wystudyowaniem arcy-trudnej 
aryi: 11 misoo tesoro.

A Mały teatr sobie dał Córkę regimentu, z pan
ną Czosnowską w tytułowej roli, i osiągnął jeden 
z największych swoich tryumfów. To śpiewaczka 
wybitna i zasługująca na jeszcze większe owacye,
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jak te, które jej publiczność wyprawia. Taka kolo-' 
ratura przy głosie tak dużym i silnym—to niemal 
fenomenalne. Proszę posłuchać, jakie tam wspa
niałe«! wysokie wychodzi! To niechaj się schowają— i 
jak mówi Fredro—Nelson z Kopernikiem!! I aktorka 
wyborna, miła—a że i cały personel i orkiestra pra-; 
cują artystycznie, owa „Córka“ robi kasę już kilka
dziesiąt razy, i jest prawdziwem dla słuchaczy do-l 
brodziejstwem. Zyska ona jeszcze nie mało przy 
przeniesieniu na letnią scenę w Saskim ogrodzie. 
A propos sceny letniej, słowiki prawdziwe już nie
małą konkurencyę zaczynają wyprawiać sztucznym... 
wiosna ciągnie słuchaczy bodaj... do Doliny, gdzie 
na rogu nowo-stworzonej ulicy Chopin’a koncertuje 
orkiestra berlińska Karola Majdera. Dzielna to fa- ! 
langa złożona z 60 członków, i zapewne tą ilością 
imponująca, bo odrazu uzyskała powodzenie, prze
wyższając niem swe poprzedniczki, nawet Bullerya- 
na nie wyłączając.

Powodzenie to jest z wielu względów zasłużone. 
Orkiestra jest ciałem o kadrach wybornych i przy
wykłych do karności; jeżeli chwilowo niektóre 
młodsze, świeżo zaangażowane siły nie zawsze do
strajają się do jedności z głównemi kadrami, to za
pewne już w ciągu obecnego sezonu wszystko się 
wyrówna i jedność zupełna zapanuje. Oczywiście, 
najwięcej nacisku kładziemy na muzykę symfonicz
ną, która i dla nas jest najbardziej interesującą 
i w której dyrektor Mayder posiada najwięcej do
świadczenia i zamiłowania. W dyrekeyi jest sta
nowczość, jest powaga oraz zdrowe i jasne pojęcie 
całości, nie pozbawione zapału w razie potrzeby. 
Symfonia A rnull (nie dokończona) Schuberta, szkoc
ka Mendelsohna, Eroica Beetliowena, zaprezento
wały .już godnie orkiestrę. Oprócz tego słyszeliśmy 
pięknie wykonywane uwertury: „Bienzi, Tanhauser, 
Kgmont“ iinne. Pewien brak jednolitości, i to tylko 
w niektórych miejscach, zauważyliśmy np. w dziele 
tak trudnein jak waryacye z kwartetu Schuberta', 
które oczywiście nieskończenie trudniej zagrać zgo
dnie w komplecie orkiestrowym, niż kwartetowym. 
Mimo więc drobnych nierówności, szczególniej 
w wysokich pozycyach, trzeba przyznać, że smyczki 
z tak trudnego eksperymentu wyszły zwycięzko. 
Co właśnie—obok stanowczej dyrekeyi—jedna or
kiestrze sympatyą, to—że i artyści są dobrzy i in
strumenty czyste i dobre. Komplet blaszany brzmi 
bardzo pięknie, estetycznie i cieniuje umiejętnie, 
a z całej orkiestry wyróżniają się soliści; skrzypek, 
kornet, harfa, flet, klarnet i t. p. W ciągu sezonu, 
oprócz lżejszych programów, przesunie się przed 
nami dwadzieścia kilka najpiękniejszych symfonii—•- 
dla tych więc, co będą mogli i eheieli z tego ko
rzystać, uciechy muzycznej będzie nie mało.

Dało nam jej też sporo Towarzystwo Muzyczne, 
na dwóch ostatnich wieczorach, które ożywiony 
sezon godnie zamknęły. Słyszeć jednocześnie Bat- 
tistiniego, Wąsowską i Frenkla, i to na przystęp
nych warunkach, jakie spotykamy w Tow. Muzycz- 
nem, toć to pokusa, która nawet najzawziętszą chęć 
słuchania słowików przełamie, i każę ludziom czuć 
się uszczęśliwionemu, że zamknięci w ciemnej wpra
wdzie i źle wentylowanej sali, mogą jednak słuchać 
koncertu tak wyjątkowo wspaniałego. Przedosta
tni wieczór Moniuszkowski znów specyalnym do 
nas przemówił urokiem, dając nam wiązankę mało, 
lub wcale nieznanych utworów drogiego mistrza. 
Sekeya Moniuszkowska Towarzystwa, założona z ini- 
cyatywy pana Jana Karłowicza, zebrała już sporo 
cennych materyałów i.rękopisów. Do rzędu osta
tnich należą dwa kwartety smyczkowe, które jak
kolwiek, zapewne są młodzieńczemi próbami, zdają 
się dowodzić, że Moniuszko, gdyby był chciał, mógł
by! i na tej drodze do poważnych dojść rezultatów.
W czterech częściach wykonanego 'dzieła z tego 
rodzaju, były i zaczątki bardzo dobrej formy (np. 
w andante) i pomysły wdzięczne i melodyjne. In- 
teresującem było wykonanie przez pana Biernackie
go rzadko śpiewanej ballady: Magda Karczmarka; 
współudział panny Wąsowskiej przypomniał nam 
effektowną pod względem trudności lubo używającą 
przeważnie form przestarzałych, fantazyę z „Halki“ 
Tausig’a. Dzieło to wielce .trudne, oczywiście ode
grane było świetnie. Lutnia, chóry, panna Siemia
nowska, pan Badwan, panna Mielęeka, dali nam bu
kiet równobarwnego. kwiecia, zerwanego na niesły
chanie bogatej niwie pieśni mistrza, którego twór
czość była istotnie bezprzykładnie łatwa i w każdym

TRZY CHWILE
przez

Wanię Grot-Beczkowską.

(Dalszy ciąg).

Wicher hulał w ogrodzie, łamiąc gałęzie drzew 
i jęcząc żałośnie. Była to jedna z tych ponurych 
nocy, które, przejmują smutkiem i niewytłómaezo 
ną obawą.

Kicia zbudzona ze snu przykremi widziadłami, 
ocknęła się, i zmęczona, niespokojna, usiadła na 
łóżku. Zdawało jej się, że śpiąca obok Kazia, zbyt 
mocno i szybko oddycha, że słyszy szmer jakiś 
w ogrodzie, i echo głosów ludzkich, które wiatr 
niesie, zdaleka. Strach ją przejął. Ubrała się szyb
ko i podeszła; do okna. Boże wielki! Cóż to jest? 
Pomiędzy drzewami na białej powierzchni śniegu, 
odcinają się wyraźnie postacie jakieś, mknące 
szybko w rozmaitych kierunkach, a po lewej stro
nie, kędy za ogrodem stoją stodoły i szpichlerze, 
niebo zaróżowione i słupy dymu wzbijają się wyso
ko. Osłupiała. To pożar chyba? Gumna się, palą... 
pali się zboże w stodołach w snopkach jeszcze, pali 
się w szpichlerżach to co omłócone’i wyczyszczone 
do siewu...

Pobiegła do dzwonka i szarpnęła taśmę. Cisza. 
Otuliła się szalem i wybiegła. W ganku dopiero 
spotkała drżącą z zimna i strachu pokojówkę:

— Pan Żaliński nie kazał budzić pani—uspra
wiedliwiała się pokornie, widząc z twarzy Kici, że 
darmo byłoby ukrywać prawdę.—Starsza pani śpi... 
Może zdążą ugasić ogień, nim się obudzi?...

— Podaj mi salopę i kalosze—zawołała Kicia 
i w kilka minut potem biegła w stronę palących się 
budynków.

Pożar podsycany wiatrem, coraz większe przybie
rał rozmiary.

Z włosami opalonemi, w podartem odzieniu, Ża
liński walczył z groźnym żywiołem na czele groma
dy niezaradnych chłopów, którzy, ręce jeno łamali 
a ratować nie potrafili. Ledwo szczupła garstka 
odważniejszych i kilkunastu parobków dworskich, 
dopomagało.

. — No chłopcy! nie ma rady; dach rozebrać mu- 
simy!—-wołał Żaliński,—-Ogień stłumić trzebai nie 
pozwolić, aby się rozprzestrzeniał. Kto za mną na 
drabinę? Dalejże! Czegóż się boicie?—postawił "no
gę na szczeblu, wtem, ktoś nagle schwycił go za 
ramię.

— Panie Byszardzie!—szepnęła strwożona Ki
cia.—Panie Byszardzie!

Drgnął i odwrócił się szybko. Jakże mu się bla
dą i zmienioną, w czerwonawem świetle ognia twarz 
jej wydała.

— Co pani tu robi, na Boga?—zawołał przerażo
ny-—Czemu panią zbudzono? Zabroniłem surowo.

— Sama się obudziłam—przerwała Kicia patrząc 
na niego z wyrzutem,—Widocznie Bóg czuwał, bo 
inaczej, pan w zbytniej odwadze i chęci ratowania, 
mógł byś popełnić szaleństwo. Majątek stracony 
łatwiej odzyskać, lecz życie...

Drżała mówiąc to i wciąż trzymała rękę, na ra
mieniu jego opartą.

Nie pozwolę!...—szeptała.—Za nic nie pozwolę!... 
Masz pan obowiązki, masz rodzinę...

Żaliński uśmiechnął się łagodnie:
. — Jestem bardzo uważny...—rzekł pochylając 

się ku niej.—Wszak paui widzi, że dotąd nic mi się 
nie stało?... Karygodnem byłoby założyć ręce i pa
trzeć, jak ogień gospodaruje wszędzie. Niech się 
pani uspokoi!.., Gdyby pani zechciała do domu po
wrócić... Widok taki denerwuje i—dodał ciszej—

takcie oryginalna. Wszędzie go poznasz po melo- 
dyi serdecznej i prostej, po harmonii-pełnej ory
ginalności i pomysłowości. Podziwiamy go nie- 
zawsze—kochamy w każdej chwili, boczujemy w nim 
tętno prawdy i natchnienia,

Jun Kleczyński.

trwoga o panią przytomności umysłu mię pozbawia.
Proszę, błagam, odejdź pani!- Czas upływa...

— Nie odejdę!...—zawołała stanowczo. — Pan
życie narażasz dla uratowania cząstki mojego mie
nia i każesz mi być spokojną? Nie, nie! Musi się 
znaleźć jakiś inny środek ratunku!... Pan się nara
żać nie możesz...

Odprowadził ją na bok i drżące dłonie ujął 
w swoje serdecznie.

— Widywałem panią dotąd zawsze mężną 
! i energiczną—rzekł stanowczo, nieledwie surowo.— 
Wszak pani widzi sama, że wobec szczupłych środ
ków ratunkowych, chwila.każda jest drogą. Ktoś 

I przecie musi tej nielicznej gromadce odważniej
szych przewodniczyć. I tak nie bardzo ochotnie 

| idą...—Uścisnął, lekko rękę Kici.—Nie chciałabyś 
pani chyba, abym w ich . oczach i w swoich włas- 

i nych, na nazwę tchórza zasłużył — dodał błagal- 
i nie i nim Kicia opamiętać się zdołała, przyłożył
usta do jej ręki i na drabinę skoczył.

Zręcznie jak gimnastyk wykwalifikowany, piął się 
wyżej i wyżej, aż stanął na najwyższym szczeblu, 
i gonty płonące już prawie, rozrywać i rąbać siekie
rą zaczął. Zachęceni jego przykładem parobcy 
i chłopi, poskoczyli mu z pomocą.

Kicia, patrzyła na to drżąca, przerażona.
— Boże miłosierny!—szeptała wznosząc ku.nie

bu oczy.—Boże miłosierny!
Upłynęła godzina, jak wieczność długa. Dach 

w znacznej części został rozebrany, ogień osłabł, 
wiatr zmienił kierunek i słupy dymu zwróciły się 
teraz w stronę łąk... Kicia, chcąc Żalińskiego z nie
bezpiecznego stanowiska jak najspieszniej usunąć, 
podeszła bliżej.

— Panie Żaliński!—zawołała -z prośbą.—Zejdź 
już.pan... proszę!,..

Żaliński, postrzegł ją w chwili, kiedy ściana 
boczna budynku, przy którym stała, chwiała się 
i upadnięeiem groziła. Zdrętwiał. Co począć? 
Chciał zawołać, lecz w nieustającej wrzawie, nie 
usłyszałaby z pewnością, a czas upływał...

Szybki jak myśl, przesunął się zręcznie po na 
wpół już spalonych belkach i nogę na drabinie po
stawił. Jednocześnie, rozległ się straszny okrzyk! 
Czy na dole ktoś nieuważnie drabinę potrącił, a Ża
liński nie dość jeszcze pewną stopą wsparł się na 
niej, czy inna była jaka przyczyna, - dość, że nim 
się patrzący opamiętać zdołali, nieszczęśliwy leżał 
już wśród gruzów i dymiących jeszcze gontów, 
krwią oblany.

Po pierwszym rozdzierającym okrzyku, Kicia, 
wnet się uspokoiła. Należało ratować... jeżeli o bo
leści niewysłowiona,—ratunek był jeszcze potrze
bnym. Z zapartym bólem w sercu, uklękła przy 
Byszardzie. Może omdlał tylko?... Po długich sta
raniach ocucono go wreszcie, a przy opatrunku ran 
i jękach nieprzytomnego Byszarda, Kicia, nie po
zwoliła sobie nawet na odrobinę słabości kobiecej.

— Zostaw mi go o Panie!—błagała z pokorą 
i prośbą, wyciągając ku niebu ręce, gdy dwóch le
karzy w parę godzin przybyłych po wypadku, opa
trywało chorego.

A iedziała juz teraz jak głęboko ukochała tego 
biedaka, nad którym unosiły się cienie śmierci.

* *

*

W tym właśnie roku, święta Wielkanocne w po
łowie kwietnia wypadły. Po zimie lekkiej, wiosna 
nadeszła szybko, więc zieleniło się wszystko doko
ła i w oczach prawie rosło. Drzewa stały już 
w pączkach, na klombach przede dworem w .łago
dnej, pierwsze kwiaty wiosenne zakwitły.

Do sali jadalnej, gdzie już dzieci z p. Niemie- 
rzycką do śniadania zasiadły, weszła Kicia. Pani 
Niemierzycka z uczuciem radosnego zdziwienia 
spojrzała na córkę. Jak bo też ślicznie ta Kicia 
dziś wygląda! Z czołem pogodnem, zarumienione- 
mi policzkami, w szlafroczku szafirowym aksamit
nym, który białość jej cery podnosi... W rękach 
trzymała olbrzymie bukiety fiołków i narcyzów 
i uśmiechała się do matki i dzieci tym uśmiechem 
słodyczy pełnym, który z latami uroku swego by
najmniej nie utracił.

— Nie ma jeszcze p. Żalińskiego?—spytała— 
oglądając się niespokojnie.
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— P. Zaliński, był' już tutaj mamusiu—zawołał 
Tadzio. — Przyjdzie zaraz... poszedł poszukać fi- 
jołków...

— A tymczasem mamusia najpiękniejsze zerwa
ła... śmiał się Władek klaszcząo w ręce.

Kicia ułożyła kwiaty w wazonach, przysunęła 
wygodny fotel, poprawiła nakrycie, lecz wzrok jej 
zwracał się często ku drzwiom. Wszedł Zaliński. 
Że fizycznie w ciągu tych długich miesięcy, które 
przepędził w łóżku, wycierpiał wiele, to było aż 
nadto widocznem.

Zmieniony był i wychudzony okropnie. We
wnętrznie atoli czuć się musiał bardzo, bardzo 
szczęśliwym, bo oczy miał blasków pełne i twarz 
promieniała, ożywiona snadź uszczęśliwiającą go 
myślą. Dzieci obstąpiły go z okrzykami radości,-p. 
Niemierzycką, ws azała mu fotel obok siebie.

Ryszard, od cza u wypadku, po raz pierwszy zja
wił się przy wspólnym stole. Uciechy ztąd było 
co niemiara. Zarumieniona więcej jeszcze Kicia, 
ujęła dzbanek porcelanowy i nalała mleka świeże
go, podając filiżankę Ryszardowi.

•— Zdrów już jestem i pieścić mię nie należy— 
szepnął, przyjmując z rąk jej filiżankę, a jedno
cześnie skromny bukiecik fiołków przy jej nakryciu 
kładąc.—Pani mnie psuje dobrocią swoją... do
prawdy!

Uśmiechnęła się...—powtarzał jej słowa ostatnie, 
niezliczoną ilość razy podczas swojej choroby i re- 
kowalesceneyi, gdy nigdy niestrudzona, czuwała 
nad nim.

Kazia, pyzatą twarzyczkę podniosła od, filiżanki. 
Gzy mamusia więcej kocha Kazię, czy p. Zalińskie- 
go?—spytała naiwnie, maczając w mleku sucharek.

Rumieniec oblał twarz Kici, spuściła oczy i zmie
szała się jak młoda dziewct^na. Tadzio poważnie 
podjął kwestyę.

— P. Zaliński jest bardzo dobry, więc wszyscy 
kochamy p. Zalińskiego—prawda babuniu?

Babka pogłaskała ciemną główkę chłopca.
— Masz słuszność Tadeczku— odparła wesoło. 

P. Zaliński zasługuje na to, byśniy go wszyscy ko
chali. Czy kazałaś Kiciu, przygotować dla dzieci 
osobne „święcone“’''—spytała,, odwracając rozmowę 
od przedmiotu, który Kicię i Zalińskiego niewymo
wnie abmarasówał.

— Skoro były grzeezne...—szepnęła siląc się na 
spokój Kicia.

Ogólna zapanowała wesołość. Po śniadaniu, od
wołano panią Niemierzycką, zawsze jeszcze czyn
ną i żwawą, a wkrótce potem, bona zabrała dzieci 
na spacer. Ryszard i Kicia zostali sami. On się 
zapatrzył na Kicię uparcie, a wzrok jego był bar
dzo wymownym! Po chwili, pochylił się ku niej.

— Pójdźmy do ogrodu—szepnął. — Spragniony 
jestem słońca i wszystkich powabów wiosny i przy
rody...

Wyszli, Kicia, ujęła go pod ramię, bo nogi zła
manej oszczędzać musiał i poprowadziła w głąb 
ogrodu. Po nad stawem na wzgórzu, stała altan
ka, cała w gąszczu zieleni ukryta, a widok ztamtąd 
był śliczny. W altance owej, usiedli.

— Jakże się pan czuje?—spytała nieco przestra
szona Kicia, bo twarz Ryszarda pobladła.

— Może to zbyt wczesny występ, po .tylu tygo
dniach przymusowego pozostawania w domu?

Uśmiechnął się, aby jej nie trwożyć.
— Osłabłem nieco—rzekł otwarcie—ale to prze

minie wkrótce. Nie mogę dość się nacieszyć słoń
cem, powietrzem, życiem w ogóle... Piękna to 
rzecz!... Skarb nie mający ceny!

— A narażałeś go pan tak niebacznie?...—sze
pnęła.

—- I uczynił bym to po wielekroć jeszcze gdybyś 
pani tego potrzebowała... — odparł z uczuciem. — 
Zresztą cierpienia, gdy je rączka pani goi, zamie
niają się w rozkosz. Z żalem myślę, że tracę już 
prawo do opieki pani...

Kicia milczała wzruszona.
— Kto panią pierwszy Kicią nazwał?—spytał na

gle, dłoń jej delikatnie ujmując—Wszak imię pani 
jest: Czesława?

— Kaprys to ojca mego— odparła uśmiechając 
się smętnie—Gdym dzieckiem była, najpieszezotfi- 
wsze dobierał mi nazwy, nim trafił wreszcie na ta
ką, która mu do gustu przypadła. Odtąd wszyscy 
w domu nazywali mię Kicią i tak to już zostało. 
Drogi, kochany ojczulek!

Ryszard patrzył na nią z głęboką miłością.
— Nic nadto odpowiedniejszego!...—szepnął.—

; Kicia... Kicia...—powtarzał półgłosem jakby do"sie
bie.—Dobra, słodka, piękna Kicia!...

Zarumieniła się gwałtownie.
— Panie Ryszardzie!
— Nie gniewaj się pani! Chorzy i dzieci mają 

zwykle jakieś przywileje... Dawniej, istotnie lęka* 
łem się niemal patrzeć na panią dłużej, niżeli wy
magała etykieta... Teraz odkąd wiem...

— Co pan wiesz?—spytała, drżąc.
— Ze kocham Kicię i Kicia kocha innie także,— 

szepnął, tuląc do ust jej rękę. — Czy przebaczysz 
mi śmiałość moją i odwagę, żem wypowiedział gło
śno tajemnicę serc naszych? Myśmy już nie dzieci 

i Kiciu, by nas zwykły w tych razach szablon obo
wiązywał... po kilku miesiącach razem przeżytych 

i wśród cierpień i trwogi, wolno nam przecie mówić ; 
o tern, co myśli nasze wypełnia!... Kiciu! wyma
rzona moja, jesteś pierwszą, jak będziesz ostatnią 
miłością moją!... Czy nie mi nie powiesz Kiciu? j 

' Możem ja się mylił?...
— Panie Ryszardzie! — zaczęła wzruszona, ale 

przerwał jej szybko:
— Proszę cię Kiciu, jak o łaskę: nie nazywaj 

mię „panem.“ Słowo to ścina mię mrozem, jak 
gdyby zapowiedź rozstania, o którem myśleć nie 
chcę!... Czy ty wiesz Kiciu, ezein jesteś dla mnie? 
Byłem mocno znękany życiem, a tyś mię ożywiła 
i wyrwała z apatyi w jakiej się pogrążyłem po za
wodach i rozczarowaniach. W wirze zajęć wysu
szających ale nie odżywiających i nie bogacących 
umysłu, zmuszony do pracy dla ehleba i do stosun
ków z rozmaitej wartości ludźmi, utraciwszy sposo
bność do pracy poważnej i czas do rozmyślań o so
bie, straciłem dawny hart ducha i w gorączkowej 
na oślep czynności, szukałem zapomnienia. Wtedy 
gdy ta rozterka wewnętrzna stawała się bardziej 
niż kiedy dojmującą, poznałem ciebie Kiciu... Nad 
zgorzkniałym, zniechęconym, wywarłaś odrazu 
wpływ dobroczynny i jeśli odzyskam wiarę w siebie 
i, znajdę ukojenie, ciebie błogosławić za to będę! 
Zycie moje nie było wesołem Kiciu... O nie!—Rękę 
Kici, którą dotąd trzymał, położył sobie na czole.—- 
Doprawdy! tak kochać raz tylko w życiu można...— 
szepnął wzruszony.

W oczach Kici zabłysły łzy szczęścia, lecz zaraz 
potem twarz jej posmutniała.

— Ty mi więcej dajesz Ryszardzie, niż ja to-'
■ bie...—szepnęła z goryczą.

Zdumiony spojrzał na nią.
— Nie rozumiem cię ukochana! — odparł zanie- | 

pokojony.
— Więc posłuchaj Ryszardzie!—zaczęła odważ

nie chociaż widocznem było, że nie rada porusza 
wspomnienia przeszłości.—Miałam lat siedmnaście 
gdy człowiek zacny, jak ty szlachetny, wyznał mi 
miłość swoją... O ile serce młodej dziewczyny po
jąć to uczucie potrafi, kochałam go! Skoro zażądał 
jednak bym mu to powiedziała, sama nie wiem cze
mu, wahałam się i milczałam. Zostałam jego na
rzeczoną i gdyby nie rozłączyły nas okoliczności, 
miłość dla niego z pewnością wypełniła by mi życie 
całe... Po kilku latach, gdy młodość, czas... zagoił 
ranę, mąż mój, oświadczył się o mnie. Rodzice na
legali... ojciec na łożu śmierci wymógł ode mnie | 
obietnicę... Pobraliśmy się. Nie mówiliśmy z sobą i 
nigdy o miłości. Może mąż mój przeczuwał, że 
kłamać bym nie potrafiła... Zresztą, umysł to był 
praktyczny, chłodny, który na subtelnościach uczuć 
się nie znał!... Po paru latach...

Naraz umilkła i twarz w dłoniach ukryła.
— Jakże ja ci to powiem, Ryszardzie!—zawołała 

z boleścią,
— Szczerze i otwarcie—odparł, przygarniając ją 

ku sobie.
— Zdaje mi się —- szepnęła w uroczem zakłopo

taniu,—że zawiniłam względem cienie Ryszardzie 
i nie mam prawa przyjąć teraz miłości twojej...

— Dziecino moja! Pewien jestem, że nie popeł- J 
niłaś nic złego... — rzekł Ryszard tkliwie. — Mów 
śmiało.

Spuściła oczy i szeptem prawie opowiedziała mu 
poznanie Bolimy.

— Serce moje skłaniało się ku niemu wyraź
nie—mówiła wstydem przejęta—i kto wie, czy wó
wczas gdym go odepchnęła, zapewniając że jest mi 
obojętnym..,

— Wiem już wiem, najdroższa! — zawołał Ry- 
■ szard z bezwiedną zazdrością.—Czy bardzo cierpia
łaś?—spytał jednak zaraz, ze współczuciem i uwiel- 

i bieniem patrząc na jej zarumienioną twarzyczkę.
— Tak... trochę... ale to krótko trwało...—odpar

ła z uśmiechem.'—Bóg mi wkrótce zesłał pociechę 
i Tadek, który w kilka miesięcy potem się urodził, 

t bardzo szybko wyrugował z serca mego pana Bo- 
j limę-

— Aaa!—Teraz już Ryszard nie mógł pano- 
i wać nad sobą.—-Kiciu, Kiciu jak ja cię kocham! -— 
wołał, tuląc ją do siebie namiętnie i oczy jej, czoło,

¡ usta całując na nic nie pomny.—Więc nikt, nikt do
tąd nie posłyszał od ciebie wyznania miłości... ni
komu ze śmiertelnych, ty wymarzona, nie powie
działaś, żę kochasz?... Nieeh-że ja się nareszcie 

1 tern słówkiem upoję...
— Kocham!—rzekła głośno i wyraźnie Kicia. — 

Jakżem szczęśliwa, żeś ty je pierwszy z ust moich 
usłyszał...

(Dokończenie nastąpi).

Kronika działalności kobiecej.
— Dzienniki petersburskie, donoszą iż ministe

ryum spraw wewnętrznych, oraz ministeryum spra
wiedliwości postanowiły po naradzie, odbytej wspól
nie, aby wszystkie kobiety skazane na wygnanie 
z pozbawieniem praw, a mające już skończonych 
lat czterdzieści, wysyłanemi były nie do gubernii 
syberyjskich, jakto było dotąd, ale na wyspę Sachalin.

— Szkoła handlowa, oraz rękodzielniezo pro- 
fesyonalna dla kobiet, otwarta w Petersburgu, a na
leżąca do zakładów Cesarzowej Maryi, dzieli się na 
dwa oddziały: Wychowywania i kształcenia dziew
cząt, oraz dawania pracy potrzebującym jej, nieza
możnym kobietom i zaopatrywania ubogich w odzież.

— Warszawska Rada miejska Dobroczynności 
publicznej przyjęła zapis ś. p. Józefy z Grąbczew- 
skich Makomaskiej 1,050 rs., na kolonię letnią dla 
sierot, mieszczących się w ochronie imienia St. 
Jachowicza.

— Delegacya pracy kobiet przy Warszawskiein 
Towarzystwie popierania rolnictwa, handlu i prze
mysłu, pragnie aby panie, dobroczynne, które ze- 
chcą przyjąć do siebie na wakacye letnie robotnice, 
jak szwaczki i krawcowe, krawaciarki, pończoszniez- 
ki, raczyły zgłaszać się z zaofiarowaniem swojem, 
ponieważ z d. 1-ym lipca delegacya zawiesza czyn
ności. Delegacya odzywa się z prośbą gorą
cą, aby dokonać się to mogło jak najwcześniej.

— Na ostatniej sesyi warszawskiego zgromadze
nia krawieckiego, zapisano w wydziale krawiectwa 
kobiecego i szycia bielizny 56 uczennic; ze szkół 
krawiectwa kobiecego złożyło egzamin na podmaj- 
strZynie 45 uczennic, które otrzymały też odpowied
nie świadectwa od urzędu starszych. Jako kandydat-, 
ki, pragnące złożyć egzamin na mistrzynie, zapisa
ło się cztery, którym po złożeniu kwalifikaeyi będzie 
przysługiwać prawo zapisywania uczennic do zgro
madzenia, oraz, wy dawania świadectw. Na mistrzy
nie przyjęto dwie: hr. Cecylią Plater—Zyberg i Leo- 
poldynę Skwarecką, utrzymującą zakład krawiectwa 
kobiecego i szycia bielizny. Od .czasu przyjmowa
nia kobiet do zgromadzenia złożyło egzamin na mi
strzynie osiem, zapisano na uczennice 195, na pod- 
mistrzynie 67. Z pośród tych ostatnich podniosło się 
kilkanaście głosów, żądając założenia kassy wspar
cia tak, jak to jest u mężczyzn podmajstrzych. 
Kassa ta znajdowała by się stosownie do ustawy 
przy urzędzie starszych.

— P. Irena Karłowiezowa złożyła na rzecz Kas
sy 50 rs.; otrzymane z rautu, urządzonego na rzecz 
kassy w miesiącu marcu 2,409, że przecież wydat
ki zabrały 697 rs., kassa otrzymała 1,711 rs.

— Na posiedzeniu wydziału kassy pożyczko
wej dla bon i nauczycielek, przyznano czterem 
pożyczki, a to: trzem po 48 rs., a jednej 11 rs. 
Kapitał Kassy liczy 2,229 rs.; na pożyczkach jest 
1,915 rs.
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— P. Zofia Jotejkówna posiadająca godność 
doktora nauk przyrodniczych wypowiedziała odczyt, 
mieszczący się w szeregu odczytów popularnych, 
urządzonych przez komitet pań przy warszaw- 
skiem Towarzystwie opieki nad zwierzętami na 
rozdawnictwo książeczek między ludem miejskim 
i wiejskim. Treść odczytu przedstawiała: 1) wpływ 
nauk na postępy rolnictwa, zastosowanie do upra
wy gruntu metod bardzo ścisłych: 2) pobieranie 
przez rośliny kwasu węglowego,' fosforu, azotu, ni- 
tryfikacya i jej znaczenia; znaczenie bakteorologii 
w nauce rolnictwa 3) chemiczna uprawa gleby i na
wozy, 4) potrzeba chemicznego rozbioru ziemi, 
5) ezem będzie w przyszłości agronomia?

—• P. Felicya Nossik Próchnik poruszyła powtór
nie w „Ateneum*' sprawę niższości kobiet, wykazu
jąc równość płci obu i konkludując ostatecznie, że 
różnice między kobietą, a mężczyzną nie mogą i nie 
powinny nigdy być zniesionemi, ponieważ podział 
pracy jest wśród ludzkości nieodzownie potrzebnym, 
a zarazem opiera się na moralnem i fizycznem 
ukształtowaniu ludzi.

— Zmarła niedawno we, Lwowie hr. Lanekoroń- 
ska z Rosnowskich, zapisała posiadaną w tern mie
ście kamienicę, a raczej willę z pięknym skwerem 
na froncie, mieszcząca się przy ulicy Majerowskiej, 
gdzie zajmowała szczupły, bardzo, skromny lokal, na 
rzecz artystów dramatycznych teatru Skarbka, nie 
mogących już pracować. Majątek pozostały po niej 
wielkim nie jest, ale uważając pieniądz za czynnik 
ważny w zakresie moralnego i intelektualnego od
działywania na ogół, chciała tu grosz swój 
przyłożyć.

— Francuzka pani, księżna Usés, dała bezimien
nie 50,000 fran., na wzniesienie pomnika Augiero- 
wi, zasięgając rady wszystkich wyższych rzeźbiarzy, 
jakiem powinno być to dzieło sztuki, które pragnęła 
uczynić Wysokiem na dziesięć metrów. Obok tego 
sama stanęła do rozpisanego konkursu, ale tu za
miar się nie powiódł, bo praca jej zyskała sobie tyl
ko dwa głosy przeciwko dwudziestu ośmiu. Pani 
ta urządziła zarazem w Pałacu Przemysłu kobiecą 
wystawę sztuki stosowanej do przemysłu, na którą 
nadesłano 250 utworów, a między temi znajdowa
ło się kilkanaście płaskorzeźb, wyrobionych z wosku, 
a przeznaczonych do sali jadalnej jej rezydeneyi 
wiejskiej w Bonnelles. .

— Na kobiecą wystawę sztuki stosowanej księż
na de Beauvau przesłała znaczną liczbę przedmio
tów służących do obsługi kościelnej: kap, ornatów 
haftowanych złotem i perłami na przepysznym 
lyońskim złotogłowiu; obok tego p. p. Aniela Char
cot wystawiła stół srebrny wysadzony mozaiką, 
Marya Waldeck Rousseau i Marya Itossa wazony 
terakotowe, artystycznie wykonane i orginalnego 
kształtu. Księżna Bibesco nadesłała klę.cznik i oł
tarz ozdobnie rzeźbiony. W rzędzie dalszym od
znaczających się wystawezyń mieszczą się: hr. Gref- 
fuche, hr. de Sógur, księżna de Broglie, wszystko 
wielkie panie pracowite przecież i umiejące zająć 
czas swój nietylko zabawami. W dalszym szeregu 
Edwardowa Pailleron wystawiła piękne hafty białe, 
podobnie jak Ludwika Abbémé, a między innemi 
jest tu Gabryela Zapolska.

— W Monachium zebrało się w pierwszych 
dniach tego miesiąca zgromadzenie kobiet niemiec
kich, rozbierając wpływy jakie kobiety mogą wyw
rzeć na kobiety przez odpowiednio urządzone od
czyty i przemowy. Kobieta nietylko lepiej i i głę
biej może tu wejrzeć w rozmaite kwestye niewie
ściego istnienia, ale i rozumie doskonalej ich zna
czenie dla szczęścia i godności kobiecej,

— W Anglii przybyła jedna więcej, kobieta, 
zaszczycona stopniem doktora filozofii,. Helena 
Webster. W przemowie mianej do zgromadzenia 
niewieściego, wykazywała, że życie i ta działalność 
kobiety, którą nakazują jej obowiązki w rodzinie

Z bieżącej chwili.
— Donoszą z Petersburga, iż departament han

dlu zawiadamia z rozporządzenia ministeryum fi
nansów, jako przemysłowcy państwa rosyjskiego, 
mogą brać udział w międzynarodowej wystawie na
rzędzi rolniczych, którą urządza austryacko-węgier- 
skie Towarzystwo rolnicze.

— Departament handlu i rękodzieł, kończy obec
nie zbieranie wiadomości dotyczących kupna i sprze
daży na raty. Sprawa ta uległa zwłoce, z powodu 
konieczności zgromadzenia odpowiedniego mate- 
teryału za pośrednictwem sędziów pokoju, gdzie 
głównie koncentrują się spory, wynikające z tran- 
zakcyi rafowych.

— Ministeryum rolnictwa chcąc uchronić od za
głady bobry kamczackie, tępione przez przemysłow
ców handlujących ich skórkami, zabroniło chwytać 
ich na rzekach syberyjskich pod karą surową. 
Z upływem lat dziesięciu zakaz ten zniesionym bę
dzie, przecież z wielkiemi ograniczeniami.

— Warszawskie Towarzystwo przeciwżebracze, 
uradziło na ostatniem posiedzeniu swojem budowę 
nowego przytułku noclegowego, mającego się 
wznieść na placu przy zbiegu ulicy Dzikiej i Na
lewek. Tabliczki z napisem „Nie wolno żebrać,“ 
są do nabycia w kancelaryi Towarzystwa na Podwa
lu Nr. 27. Dostać je tam można od godziny 9-tej 
rano, do 3-ciej po południu.

W kościele Wszystkich Świętych na Grzybo- 
wje, umieszczono marmurową tablicę z wyrytem na
pisem, iż ten dom boży, którego budowę rozpoczę
to w 1861 r., wykończonym został w 1893 r., wznie
siony według planu budowniczego Marconiego na 
gruncie darowanym na ten cel przez hr. Zabiełową 
z Gutakowskieh. Wymienione też są wszystkie oso
by, składające komitet budowy, oraz nazwiska ka
płanów, którzy spełniali tu służbę bożą.

— Wystawę stałą prób i wzorów, mieszczącą się 
w Muzeum przemysłu i rolnictwa, zwiedziło wpierw- 
szym kwartale roku 174 osoby. Zarząd wystawy 
wyda wkrótce katalog'fabryczny.

i społeczeństwie potrzebują filozoficznego poglądu 
na życie i przeznaczenie kobiety.

— Marya Schóffman, malarka mieszkająca 
w Wiedniu, skopiowała po mistrzowsku obraz Ma
tejki. Poprzednio, już dokonała również doskonale 
kopii Diirera „Wszyscy Święci,“ zamówionego dla 
muzeum w Norymberdze.

—• Sędziwa śpiewaczka Alboni, zmarła blisko rok 
temu, bo w czerwcu 1894 r„ zapisała gminie mia
sta Paryża dwa miliony franków na cele dobroczyn
ne, wyrażając obok tego życzliwość serdeczną dla 
tego miasta, W skutek tego paryzkie Tow. obrony 
praw kobiety wystosowała do prefekta Sekwany 
i członków rady municypalnej Paryża odezwę, aby 
jedną z ulic, albo plac jakiś, otrzymały nazwę Albo
ni dla. uwiecznienia jej pamięci.

— Paryskie stowarzyszenie kobiet „La Solidari
té des femmes,“ którego przewodniczącą jest Ma
rya Pierre, doktorka medycyny, zorganizowało seryą 
odczytów, traktujących kwestyą pracy i praw* kobie
ty. Jedną z prelekcyi miał młody emir, Emin Ar- 
slan, redaktor i wydawca gazety arabskiej, noszą
cej tytuł Kaseh-ud-Nicab, to jest „Odkrywca pra
wdy.“ Emir przedstawił położenie kobiety na Wscho
dzie, jej doniosłe znaczenie w rodzinie dopóki Ara
bowie nie stali się wyznawcami islamizmu. Wtedy 
kobieta, zajmowała wysokie miejsce nietylko w ro
dzinie, ale i w poezyi swego ludu.

■— Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych na
desłano sześć nowych dzieł sztuki: St. Heymana 
„Portret damy z chłopczykiem“, A. Kędzierskiego 
„Wśród zarośli“, J. Domańskiego „Przed zacho
dem“, K. Wasilewskiego studyum „Główka kobie
ca“, M. Majewskiego „Głowa Chrystusa“, F. Słup
skiego „Na poddaszu.“ W salonie Krywulta wy
stawił F. Kostrzewski trzy obrazy: „Wizyta,“ „Re
wizyta“, „Wiejski artysta“, P. Wilczyński „Mu
zyk“, Alfonsa Kanigowska „Studyum“, S. Tondes 
„Na Skałce.“, A. Rosiński „Krajobraz z okolic Jaf- 
fy“ i „Cisza morska“, F. Wastkowski „Na rzeź“, 
E. Perle „Pastuch“ i „Studyum“, Kaufmann „Por
tret“. Wkrótce wystawionym tu będzie cykl, zło
żony z ośmiu kartonów „Sen Matki“, a który następ
nie wysłanym zostanie na wystawę w Paryżu.

— Towarzystwo muzyczne pragnąc uczcić dzień 
imienin Moniuszki, urządziło koncert, złożony z je
go utworów. Oprócz kwartetu smyczkowego ozwał 
się i fortepian, przecież szczególnie zainteresowały 
publiczność utwory wokalne: „U naszego pana“, 
„Prząśniczka“, „Magda Karezmarka“, „Ptaszyna“, 
„Modlitwa“ z Porcyi, „Znasz li ten kraj“, „Dzwon“ 
i wiele innych zawsze pięknych i do serca idących 
utworów tego wskroś rodzimego mistrza naszego.

— W Wiedniu rozgrywa się sprawa mocno nas 
, obchodząca. W mieście tern, w kościele parafial
nym przedmieścia tej stolicy, Penzing, mieściła się 
przez lat siedemdziesiąt dwa płaskorzeźba dłuta 
Canovy, przedstawiająca kobietę naturalnej wiel
kości, unoszącą się z globu ziemskiego ku niebio
som. Przeznaczona ona była do jednego z kościo
łów krakowskich, ale niespokojne czasy wojenne 
skłoniły ofiarodawcę , Rottmanna, do umieszczenia 
jej temczasowego w Wiedniu. Rodzina ofiarodawcy 
w linii prostej już nie istnieje, ale jej prawni suk- 
cesorowie: Pottmann-Hallerowie, zamieszkujący 
Kraków od lat dawnych, odkrywszy rzecz w papie
rach rodzinnych, zażądali oddania im tego dzieła 
sztuki. Zarząd parafii Penzing, zażądał 2,000 zł. 
reń. za przechowywanie płaskorzeźby i wytworzył 
się z tego spór, mający przecież na celu zatrzyma
nie w stolicy Austryi tego arcydzieła, gdyż wiedeń
scy miłośnicy sztuki czynią starania, aby zarząd 
Wiednia zatrzymał rzeźbę. Przypuszczać należy, 
że Kraków żądaną sumę zapłaci i rzeźbę odbierze.

— Do Oświecima przybyło w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca 1,194 osób, pragnących udać 
się do Ameryki, a między temi było ich z Galicyi 
982. Klęska emigracyi, daje się odczuwać boleśnie 
w sposób rozmaity, sprzedają się grunta posiadane 
z dziada pradziada, za czern następuje zaraz pokuta 
ciężkiej nędzy. W powiecie Kąmioneckim wybrał 
się na tę tułaczkę wieśniak w zakresie swoim za
możny, Maksym Portuchay, wraz z teściem swoim, 
Onufrym Martyniakiem, sprzedawszy grunta od 
dziada pradziada posiadane, wprawdzie gorącym 
znojem czoła podlewane, ale żywiące ich i uczciwie, 
spokojnie żyć pozwalające. Wybrały się obie te 
rodziny do Lwowa w liczbie osób jedenastu, mając 
całego zasobu mienia 500 złotych reńskich, a gdy 
im wykazano wt Towarzystwie S-go Rafała, że z ta
kim kapitalikiem do miejsca pożądań swoich się nie 
dostaną, Martyniak się powiesił i choć go zaraz 
wkrótce oderżnięto, zachorował ciężko. Nabywcę 
jego gruntu Namiestnictwo skazało na areszt i za
żądało od wójtów gmin, aby dawało znać władzy 
wyższej o każdym zamiarze takiego wysiedlenia się 
z kraju. Zwrócono się też do księży, aby powagą 
swą kapłańską oddziaływać chcieli.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
powieść Co jest szczęście? przez Aleksandra 
Romera. Przekład z niemieckiego, ark. 4.

TREŚĆ: Torquato Tasso, przez M. I. (z drze wory tern).—W codziennej walce powieść współczesna St Ariel Cześć nierwsza — Buch 
ŁMeżjSj* - Trzy oŁwlle’ >’rz" Gr»‘-Bę«sko.wsk, (dalszy elW). - Kronika dziajllnośoi kobieo““-

Dodatek obejmuje: Co jest szczęście? powieść przez Aleksandra Romera, przekład z niemieckiego ark 4-tv 
i robot z opisem. — Sekreta gospodarskie.-—Dyspozycya stołu. 6 • J- Przegląd mód. 40 wzorów

Wsrsz,«. W DrnWnl i LitogrWI S. Orgelbrand^, r. **** Glilcksberg.
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